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Prot >1.1 id umowni.
3-a konferencja byłych premjerdw. Rozwiązanie Sejmu?
Warszawa. (Telef. wL). Dość niespodzie­

wanie powrócił w niedziele z ran? do War­
szawy p. Prezydent Rzpltej z Wisły, gdzie 
spędzi! kiU.a dni na polowaniu na głuszce.

Poniedziałek rozpoczął się od sensacyj 
politycznych. Sensacją taką było przede- 
wszystkiem nagłe zwołanie konferencji yre- 
mjerów. Konferencji tej nie zapowiadano, 
ani nie oznaczano jej terminu, aż nagli przy 
szła do skutku i to pospiesznie zwołana.

Prof, Bartel, który przed tygodniem ba 
wił przez dwa dni w Krakowie, został w nie­
dzielę popołudniu telefonicznie wezwany ze 
Lwowa do Warszawy. Istotnie przyjechał on 
w poniedziałek z rara, poczem udał się 
wprost na Zamek, dokąd po godzinie 9-tej 
przybyli dawni premjerzy rządów Jnacyj- 
nych, z wyjątkiem maisz Piłsudskiego, któ­
ry tak w tej, jak i w poprzednich naradach 
udziału nie brał.

W naradzie na Zamku, która toczyła się 
w obecności p. Prezydenta Rzpltej- uczMstni-

pierwFzesro rządu urof. Bm-tła, 
 :ooo:---------

Glosy prasy o konferencji na Zamku.
Warszawa, 9 5. (Tel. wk). W związku 

z konferencją na Z a m k u . „W ieczór W ar 
szawski" pisze: W  kołarh politycznych 
utrzymują, że przyjście prof Bartla na 
szefa rządu zostało omówione nawet 
w szczegółach podczas jego poprzedniej 
bytności w Warszawie. Podobno uwzględ­
niono szereg wysuniętych przez niego po­
stulatów, m. in. rozwiązanie Sejmu i rozpi­
sanie nowych wyborów, oraz zmianę tytu­
łu prezesa Rady Ministrów na tytuł kanc­
lerza przy znacznem powiększeniu iego 
uprawnień.

Jedni mówią, że uzgodnienie tych 
wszystkich spraw wymagało jedynie za­
twierdzenia czynnika decydującego, który 
jednak dłuższy czas milczał, nie zabiera­
jąc gipsu w sprawie naszej polityki we­
wnętrznej i poświęcając swoją uwagę wy­
łącznie polityce zagranicznej, oraz, że do­
piero teraz uzyskano jego zgodę Według 
innych wersyj właśnie czynnik decydujący 
miał uznać, że nastał moment usunięcia 
pułkowników’ i powołania rządu, który 
mógłby się porozumieć tak z lewicą fran­
cuską, jak I lewicą polską. W obec tajem­
niczości, jaką otaczane są narady, trudno 
stawiać jakiekolwiek horoskopy, trzeba 
stwierdzić jednak, że według ogólnego 
mniemania dojście prof. Bartla do steru

Lebrun i Pa*nleve kandydatami.

czyli oprócz p Brrtla: obecny y rem jer p. 
Pry0tor, p, Sławek i p. Śwftalskl.

Pośoiecn, z jakim zwołano konferencję 
i nagłe wyznaczenie jej terminu, wywołały 
w sferach politycznvcn narazo liczne komen 
tarze i silne wrażenie.

W ostatnich czasacn kursowały pogłoski, 
że okuło 10 maja należy oczekiwać na tere­
nie politycznym pewnych posunięć, nie wy* 
kluczując mian w rządzie.

Nagła Konferencja dzisiejsza oraz trpizer 
nie rozmowy dziwnie zblegają się z tą datą 

Wśród pogłosek, jakie na ten tle krążą 
padają nazwiska obecnego premjera Prysto- 
ra, który objąłby jedną z tek resortowych, 
dalej prof. Krzyżanowskiego t Krakowa — 
oraz prez. ByTkf. ! V

Należy przypomnieć', że w najbliższych’ ' 
dniach przypada 6-ta rocznic: „przełomu41
majow ego a 15 maja —  rocznica ltw^rzenh.

rządów jest kwestią naibliżgm h dni, Je-1 
żeli nie godzin.

„Kurjer WarszawJd" pisw :
W  kołacL1 politycznych zwracają uwagę 

na to, że konferencja była zwołana w nie­
dzielę a p. Banei został zaproszony telefo 
nicznie Ten pośpiech zdaje się wskazywać' 
na to, że zaszła jakaś szczególna pof-zebr 
odbycia naraay i ie  tym razem wyniki jej 
będą bardziej konkretne. Nie orak nawet 
w kołach politycznych nogtosek, według 
których konferencja na Zamku ma być za­
powiedzią zmiany gabinetu i powrotu prof 
Bartla na stonowisko premiera.

S a n a cy jn y  „Dom y Wieczór" pisze* W  na 
radach  n ie w z ią ł u d z :ału  m arsz. P iłsu d rk i, 
k tó r y  ‘b a w i! ostatn io  w  sw oim  d w o rk u  w Su 
le jó w k u . T em atem  ro zm o w y  b v ły  p o z a  spra  
w am i jo sp od a rczem i, w zw iązk u  z p r z y g o ­
tow y w a n iem  k ilk u  n o w y ch  d e k re tó w , >akże 
kwesije budżetowe oraz zagadnienia aktu­
alne z polityki zagranicznej w związku z sy 
tuacją międzynarodową. Z m ia n y  p erson a ln o  
nie m ia ły  b y ć  om a w ian e  na Z am k u  W  k a ż ­
d y m  razie stw ierdzić  m ożna, że wejście prof. 
Bartla do obecnego gabinetu nie jest(?) bra 
ne pod rachubę. P o w ró t  p ro f. B artla  d o  rzą ­
du m ożliw y- b y łb y , zdaniem  k ó ł p o lity cz ­
n y ch , je d y n ie  w  c.narakt°rze sze fa  rządu , a  
taka zmiana w chwili obecnej nie jest z róż 
nych względów aktualna.

G d y  p ierw sze  w ia d om ośc i o  w yn ik a ch  
n ied z ie ln y ch  w y b o ró w  w e F ra n cji p o tw ier ­
d z ą  się  —  a to  zd a je  s ię  n ie u leg a ć  n a jm n ie j­
sze j w ą tp liw o śc i —  to  stanie się rzeczą  zu ­
pe łn ie  ja sn ą , że  w y b o r y  p rzy n io s ły  zw y c ię ­
s tw o  le w icy . B ęd z ie  to  zw y c ię s tw o  znaczn ie 
w ię k sze , n iż  p rzew id y  w anc w  k o ła ch  le w ico ­
w y c h . k tó r y c h  optym izm  p rze d w y b o rczy  nie 
szed ł ta k  d a lek o . T o  też w yn ik  w y b o ro w  
je s t  niospodźtauiką dla jed n e j i d la  drugiej 
stro n y .

W e d łu g  d a n y ch , o g ło szo n y ch  przez o fi­
c ja ln ą  a g e n c ję  R a v a sa , o g ó ln y  rezu ltat w y ­
b o r ó w  d o  I z b y  D ep u tow a n y ch , p rzedstaw ia  
się, ja k  n astęp u je : w ybran o 5 k on serw a ty ­
stó w , 130 rep u b lik a n ów , 63 repu b lik an ów  
le w ic o w y c h , 61 rep u b lik a n ów  rad y k a ln ych , 
150  ra d y k a łó w  sp o łe cz n y ch , 130 soc ja lis tów , 
10 k om u n istów  i 11 kom unistów- d y sy d e n ­

tów .
W  liczb ie  130 rep u b lik a n ów  zn a jdu ją  się 

p o s ło w ie , w yb ra n i z lis ty  rep u U ik a ń sk o -d e - 
m o k ra ty czn e j. repub lik an ie  radyk aln i oraz 
p rzed sta w ic ie le  różn y ch  drobn ych  u gru p o ­
w a ń  p a rty jn y ch , w p ie r a ją c y c h  r z a i /T a r -  
dieu . W  n e w e j Izb ie  o b ó z , p o p ie ra ją cy  o b e c ­
n y  rząd , lic z y ć  b ęd z ie  259  p o s łó w , n atom iast 
o p o z y c ja  d y sp o n o w a ć  będ zie  351 głosam i. 
W  ty ch  -w arunkach ustąpien ie  rządu p. T ar- 
dieu nie u leg a  ża d n e j w ą tp liw ośc i. N a stęp cą  
je g o ,  w e d łu g  w sze lk -cg o - p ra w d o p o d o b ie ń ­
stw a . b ęd z ie  p . H erriot, p rze w ó d ca  ra d y k a ­
łów .

Z w y c ię sk a  na w y b ora ch  lew ica  nie sta­
n o w i orga n iczn e j c a ło ś c i i  n iek on ieczn ie  
p rzy s z ły  rząd  m usi się n a  n ie j op ierać . Znaj ■ 
d u je  się w śród  tw o rzą cy ch  ją  od ła m ó w  par­
ty jn y ch  silne u grupow anie  so c ja lis ty czn e , 
z ło ż o n e  ze 130 posłów-, k tó re , sądząc z d o ­
ty ch cza s o w e j ta k ty k i, u praw ian ej przez So­
c ja lis tó w  w  parlam en cie  fran cu sk im , nie 
w eźm ie  udzia łu  w  n ow ^ ro  rząd zie , le cz  u dzie  
la ć  będ zie  m u p op a rcia , n ie b io rą c , zresztą, 
zań  żadn ej o d p ow ied z ia ln ośc i. T a k ty k ę  tą 
s to so w a n o  w  r. 1924, g d y  n a  cze le  rządu sta ł 
ten  sam  H e r r o t ,  k tó r y  ob ecn ie  je st d< sy ­
g n o w a n y  na p i em iera, i n ic  n ie przem aw ia 
za  tem , ż e b y  ta ta k tyk a  m o g ła  u lec  zm ianie. 
N ie  b iorą c  u d zia łu  w  rządzie , w y w ie ra lib y  
na n ie g o  w p ły w  b a rd zo  p ow ażn y , i H e m o t , 
tw o rzą c  g a b m et, m u sia łb y  się z nim i baTdzo 
lic z y ć . W  te j k o n s te la c j. p o lityczn ej’ m ó g łb y  
d o jś ć  d o  sk u tk u  ty lk o  rząd  ce n tro le w ico w y , 
k to r e g o  ją d ro  s ta n o w ilidv ra d y k a li, a  c b 'k  
n ich  sk u p iły b y  się różn e  drobn e u gru p ow a­
nia z le w e j i p ra w e j sr -o n y .

J e s t  je szcze  je d n a  k o n ce p c ia  p o lity cz ­
na. zdaniem  n aszem , n a jp om y śln ie jsza  w  o- 
b ecn e ; sy tu a c ji m ię d z y ra ro d o w e j, a le  k tó re j 
re a liz a c ja  w y d a  je  się nam  w  te j chw ili m ało  
p ra w d o p o d o b n a . M am y na m yśli rząd  tak 
zw . k o n ce n tra c ji rep u b lik a ń sk ie j, k tó re g o  
p o d s ta w ą  b y ły b y  w szy stk ie  partje  o d  s o c ja ­
lis tó w  d o  unji rep u h lik a ń sk o -d tm ok ra ty cz - 
nej, czy li d o  g ru p y  M alin a . B y ła  to  k o n ce p ­
cja. p. T n rd ieu , k tó r y  ją  la n so w a ł w  sw y ch  
nrzem ów ien iach  p rze d w y b o rczy ch . A le  —  
p o w ta rza m y  — w id o k i je j  rea lizac ji w yd a  ją 
sie  n am  m a ło  p ra w d o p o d o b n e  ze w zględu  na i 
silne ten d en cje  le w ico w e  w  oboz ie  ra d y k a ­
łów . Is tn ie je  w  n im  od ła m , k tó r y  w o li ści­
s łą  w sp ó łp ra cę  z soc ja lis ta m i, an iżeli zb liże ­
nie d o  u gru p ow a ń  u m ia rk ow an ych .

T ak  się przed staw ia  p o w y b o rc z a  sy tu a ­

cja p o lity czn a  w ę F ra n cji, g d y  n a  n ią  sp o j­
rzeć  o d  stron y  je j  p o lity k i w ew n ętrzn ej. 
P rzy  ustateczn em  ob licza n ia  w y n ik u  w y b o ­
rów m ogą za jść  ieszcze m inim alne przesunię 
cia , ale iuź n ic  nie zm ieni teg o  fak tu , że 
w  op in y  p u b liczn e j w e  F ra n c ji nastąp ił p o ­
w ażn y  zw rot na le w o . M cżn a  się  tem u dzi­
w ić  zw łaszcza , że w y b o r y  fran cu sk ie  o d b y ły  
się  n iem al b e zp o śre d n io  p o  w y b o ra ch  p re zy ­
den ta  republik i n iem ieck ie j i do  se jm u  pru ­
sk ie g o , k tó re  u ja w n iły  w p rost n ie p o k o ją cy  
w zro s t s ił i w p ły w ó w  k ra ń co w o  n acjon a li­
s ty czn y ch  ży  w io łów  n iem ieck ich , a le fak t 
p ozosta n ie  faktem . Z  nim  trzeb a  się lic z y ć  
i ju ż  t< raz n a leży  p rzew id yw a ć je g o  skutki.

B ęd ą  one b a rd zo  w ie lostron n e , bo  F ran ­
c ja , tw orząc  o śro d e k  p o lity k i m ię d zy n a ro d o ­
w e j, w y w ie ra  p rzem ożn y  w p ły w  na i u zw ó j 
w yd a rzeń  p o lity cz n y ch  i r e fle k sy  te g o , co  
w  niej sie d z ie je , k szta łtu ją  n a w et stosunki 
w ew n ętrzn e  w  p o s z cze g ó ln y ch  państw/ach. 
Z  te g o  w>'ęc w zględu  to  o lb rzym ie  za intere­
s o w a n a , ja k ie  to w a rzy szy ło  w y b orom  fran ­
cusk im , „est zrozum ia le  i zupełn ie  u zasad ­
n ion e .

Z  w yn ik u  w y b o ró w  w e F ra n cji będ ą  
p rzed ew szy stk iem  z a d o w o lo n e  N iem cy , g d y ż  
w zrost w p ły w ó w  le w ic y  fra n cu sk ie j ozn a cza  
b a rd zo  silne w zm ocn ien ie  te n d e n cy j u g o d o ­
w y c h  w  stosu nk u  d o  b ie m ie c . P o lity k a  p o ­
rozu m ien ia  z N iem cam i za w sze lk ą  n iem al 
cenę , p rop agow an a . pi-zez lew icę  fran cu sk ą , 
o trzy m a  teraz p o  'w yborach , je szcze  s iln ie j­
sze o p a rc ie  i n iew ątp liw ie  zn a jd zie  sw ój o f i­
c ja ln y  w y ra z  w  p o lity ce  n o w e g o  rządu . B y ć  
m oże , że n a d z ie je  N iem iec, zw iązan e ze zw y ­
c ięstw em  le w ic y  w e  F ra n cji id ą  zb y t d a lek o , 
n ic  m n ie j je d n a k  n ie da  się za p rze czy ć , że są 
one w  du żej m ierze u zasadn ion e .

I d la  P o lsk i w y n ik  n ied z ie ln y ch  w y b o ­
rów  w e1 F ra n cji nie m oże b y ć  o b o ję tn y . Z b y t  
ż y w o  tk w ią  je szcze  w  n asze j p a m ięci g ło sy  
n w k tó ry ch  d z ien n ik ów  ra d y k a ln y ch , rep re ­
zen tu ją cy ch  p o g lą d y  zn a czn ego  od ła m u  tego  
w łaśn ie  obozu , k tó r y  ob e cn ie  w e  F ra n c ji 
p rzy ch o d z i d o  w ła d z y , w y p o w ia d a ją c e  sic  
p rz e c iw k o  przym ierzu  z P o lsk ą , a b y  nam  
m o g ły  b y ć  o b ce  u czu c ia  p ew n eg o  n ie p o k o ju , 
a czk o lw ie k , z  d ru g ie j stron y , zd a je m y  sobie  
spraw ę, że co  in n eg o  są a r ty k u ły , a  co  inne­
g o  rea ln a  p o lity k a , zm u szon a  l ic z y ć  się 
z szereg iem  n a jro zm a itszy ch  w zg lę d ó w , nie 
b ran ych  zw yk le  p o d  u w a gę  w  d o r y w c z o  p i­
sanych  a rty k u ła ch . J esteśm y  g łę b o k o  prze ­
kon an i, że ten  zm ysł realizm u p o lity czn e g o , 
c e ch u ją c y  sp e c ja ln ie  u m y s ło w o sć  fran cu sk ą , 
nie za w ied zie  i  tym  razem  za rów n o  p rzy  
tw orzen iu  n o w e g o  rządu , ja k  i w  je g o  p o li­
ty c e  za gran iczn ej.

Jesteśm y  teg o  n iem al p ew n i, n atom iast 
nie m a m y jeszcze  p e w n o ści, c z y  rezu lta ty  
wyboTÓw fran cu sk ich  b ęd ą  n a le ż y c ie  zrozu ­
m ian e w  P o ls ce  i c z y  z n ich  zostan ą w y c ią ­
gn ięte  n arzu ca jące  się sam e k o  l-sekw encje.

A. D.

DYM ISJA RZĄDU.
Paryż. (PAT). Rada miny trów- rozważyła 

tuaoję, wynikającą i faktu, ii wy.' ary prezydenta 
republiki zbiegły się z wyborami^ do parlamentu, 

i który zmienił sytuację większości w Izbie i  no- 
_ stanowił jednomyślnie, że po złożaniu jut*0 wie­

czorem zgodnie z tradi cją ha f?-06 howego prę. 
zydentc republiki dymisji rządu, prezes ra ly  mi­
nistrów zwróć, się do prezydenta z prośbą, ! by 
nie powoływał ponownie do rząuU ministrów 
wchodzących w tskład obecnego gabinetu.

Paryż, 9 maja. Prezydent senatu francuskiego 
Albert Lebrun zgodził się na postawienie kandy­
datury w  jutrzejszych wyborach na prezydenta. 
Jego kontrkandydatem będzie poseł PainleTe, 
który uległ namowom swych przyjaciół i również 
zgodził się. na wysuniecie kandydatury.

B. min Painieve nrzyjał również kandydatu­
rę-

nadesłał telegram następującej treści: „G łętm ko 
wzruszony wyrazami sympatji, jak i W asza Eks­
celencja zeenoiala w  sw ojem  i P olsk i imieniu 
przesłać z pow odu zamachu, skierow anego prze 
eiw  prezydentowi Doum erowi, wyrażam  Jej ser 
deczne, podziękowanie rządu renubliki francu­
skiej’1 1 * Tardieu.

W arszawa, P A 1 . D o F  Prezydenta Rzplitej 
nadeszła następująca depesza od nani Doumer, 

„Jestem  głęboko wzruszona g c ą c e m i slowa-Podz'ękcwarse pani Boumer i p. Tardieu.
W arszawa, PA T ; W odpow iedzi na depeszę

P. F -ezydenta f . M ościckiego p r e s e r  Tardieu bierze w  moim bólu1’ .
zapewniającemi mnie o udziale, jaki Pan

Blanche Doumer.

Baczność Nlatiirzfścii
Najłatwiej przyeoton ujesz się do -.'tury, gdy będziesz dobrej l 
myśli. Naj'*psze myśli przyjdą Ci do gtowy przy spożywaniu
„hntonetek“ z fabryki piórników A. ROTHE Kraków , S ław ko w ska  2G.
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3tr. 2 .GLOS N A R O D U 1 z dnia tO-ogn maja 1932 v r. m

o c z c m  o ls z e  In n t? ..
Tajemnica zn^an w polskiej dyplomacji

P rzed  paroma, dn iam i rozesz ła  się p o g ło ­
ska , że p ose ł R zp ltc j w  B erlin ie, p. W yspA ki, 
u stęp u je  zc sw eg o  stan ow isk a , i że %%óU> 
m a ją  n astąp ić  zm ian y  rad y k a ln e  w naszych 
p ose lstw a ch  zagran icą . „ I s k ra "  (a je n c ją  sa ­
n a cy jn a ) za p rzeczy ła  k a te g o ry czn ie  tym  p o ­
g łosk om . W ię c  n ic  nie będ zie  z tymi za p o­
w ie d z i?  K tó ż  to  m oże w ie d z ie ć ! A lb ow iem  —  
d o n o s i berliński k o re sp o n d e n t „G a z e ty  W a r 
s z a w s k ie j1 —  w  w y d a n y m  fi m aja

, 59-tym nitmerzo „Diplomat-ęn-Z ótn r.W  /, 
m aja br„ noszącym  w nagłówku podtytuł 
„centralny  organ dyplom acji niem ieckiej”  
czytam y w  dziale . archiwum dyflom atycz- 
ne, zmiany w m iędzynarodow ej dyplom acji" 
w  rubryce „P o lsk a ", na etr. 701 szereg w ia­
dom ości o  zmianach w dyplom acji polskiej. 
W śród tych  zmian znajdujemy w iadom ość, 
że min. W ysocki zostar odw ołany i na miej­
sce  jeg o  desygnow any jest min. Michał So- 
kolnicki...

Dalej donosi pismo o nom inacji p. Juiju- 
gza Łukasiewieza na stanow isko stałego de­
legata  Polski w Genewie w  m iejsce zmarłe­
g o  min. Sokala. W  nr. 50 z kwietnia znaj­
dujem y wiadom ość, że onwotany został z 
Paryża am basador polski Chłapowski. Na 
m iejsce je g o  w yznaczony został sen Tar­
gow ski.

Dla oświetlenia tych w iadom ości, nale­
ży  dodać, że w ychodzące od  szeregu lat pi­
smo to podaje w iadom ości pod  ruoryką „ar­
chiwum dyplom atyczne”  z wyrażnem za­
strzeżeniem, że są one urzędowe, to znaczy, 
że centralny organ dyplom acji niemieckiej 
czerpie je  z riem ieck iego urzędu spraw za­
granicznych. Jest zaś rzeczą zupełni? w y ­
kluczoną, ażeby „Auswaertiges Am t“  poda­
w ały w iadom ości niesprawdzone".
Jed n o  z d w o jg a : a lb o  zm ian y  b y ły  p o s ta ­

n o w io n e , a le  z o s ta ły  w  ostatn ie j chw ili c o ­
fn ię te  a lb o  „c e n tr a ln y  orga n  d y p lo m a cji 
n ie m ie ck ie j"  p u szcza  b a jk i w yssa n e  z pa lca . 
R z e c z  jasna,, t e ,  g d y b y  ta  d ru ga  ew en tu a l­
n o ś ć  b y ła  p raw d ziw a , to  rzą d  p o lsk i w in ien  
o rze p ro w a d z ić  ś led ztw o  i  zb ad a ć, k to  para- 
Bżnije a k c ję  p os ła  W y s o c k ie g o  pu szczan iem  
te g o  ro d z a ju  p o g ło se k .

Pa paniee dolarowej w Polsce.
P a n ik a  d o la row  i w  P o ls ce  m ija  p o  zna- 

nem  w ystąpm oiu  H o o v e ra  p rzeciw  p ro jek to ­
w i red e fla o ji (c z y  in fla c ji)  dolara . W  zw ią z ­
k u  z tern p isze  „D z ie n n ik  W ile ń s k i" :

„W  Am eryce nie odczuto absolutnie żad­
nej paniki, natom iast w  Europis spekulanci 
starali się wprawdzie w yw ołać panikę, jed ­
nakże bezskutecznie. .Wielkie giełdy Pary ża 
i  L ondynu nie zareagow ały wcale, kurs do­
lara na w szystkich  rynkach św iatow ych  p o ­
został niezmieniony,

W yjątek stanowi ty lko Polska, gdzie 
kurs dolara w ciągu kilku ostatnim  dui 
z 8,90 i 8,8» spadł o  pięć punktów do 8 .8 ' 
a  nawet 8,83.

'Jest to  jedynie dowodem  wielkiej ner­
w ow ości naszych drobnych kapitalistów, lo ­
k u jących  swe skromne oszczędności w dola ­
rach. Przypom nieć tu musimy, ż?  podobne 
alarm y nie p o  raz p ie-w szy  pow stają u nas. 
podczas g d y  zagranica, daleko bardziej od 
nas zainteresowana, zachowuje najzupełniej 
szy  spokój.

W ytłum aczyć objaw  ten nie jest trudno, 
D la  spekulacji każdy  tego rodzaju  a’ arm, 
k ażda  panika jest złotodajnym  źródłem. —  
Obniża się sztucznie kurs dolara, skupuje 
g o  od  zdezorientow anej publiczności po ni­
skich cenach, b y  g o  za parę dni, g d y  w szyst 
k o  pow róci do rów now agi, sprzedać po ce­
n ie normalnej Zarobek pew ny, a tracą na 
tem zbyt nerw ow i drobni kapitaliści, k tó­
rych  skrom ne oszczędności w  ten sposób 
tupniejąe, przenoszą się do kieszeni 'p ek u - 
Ian+ów ".

tJieżki przemysł dla socjalistycznego 
pisma

„P o ls k a  Z a ch o d n ia "  p rzy łap a ła  ..G azetę 
R o b o tn ic z ą "  (o rg a n  alaskiej I*. P . &.) na 
..m e iy ie m o śo i d la  za sa d "... O to organ  P. P.
S. w y d a l na, , . l  m a ja "  num er, w  k tó ry m ' jefet 

■—  p isze  „Polska- Z a ch o d n ia "  —
„p ełn o  wezwań do w alki z kapitalizmem 
i nawoływań do zw ycięstw a socjalizm u.

W  dziale zaś ogłoszeniow ym  ow ęgo 1-ma 
jo w e g o  numeru M bełefy  R obotn icze j" zn a j­
dujem y szereg dużych ogłoszeń ciężkiego 
przem ysłu śląskiego, a to £  finn „R obu r". 
..Polskie W alcow nie C ynku", ..Górnośląska 
Centrala G azow a". ..Spółka A kcyjna  feto- 
e ch e" oraz , R ybnickie G w arectw o 'C eg ło ­
w a".

G dybyśm y chcieti wobec ..Gazety R obo­
tn icze j" e to so u a ć  tę samą „etyczn ą" miarę, 
jaką  to  pepesowskifi pismo ty lekroć. s toso­
w ało  wobec, nas z racji ogłoszeń w  „P olsce 
Z achodn iej1̂  jakżasz łatwo byłoby  i am 
„od w dzięczyć  się". Owe ogłoszenia ciężkie­
g o  przemysłu w  Gazecie R obotn icze j" i to

Bolszewickie sympatie na lewem skrzydle sanacji,
O d  d łu ż s z e g o  c z a s u  d a je  sin w  o b o z i e  *>i- 

na-eji u y e z u ć  ta rc ie  (u .iy l / .y  p  ł z i  z e g ó d r o n i  j- '-  
g<> ek -m on tan  f. Z d  ku liści -c i  >i - czv  .-uę w a l !  i. 
nio już o  wJa Izę, ale  o  c o ś  w ię c e j .  Toi-/.v się 
w a i k a  o  ; okoń ,unio O p ortu n izm u , kt i irym  sam i-  
i-ja d o tą d  srói, J i w i n n ą r  m ie d z y  c k - t r e m a m i .  
W alka ,  o  p r o g r a m . . .  W y r a ź n i e  o  tnie, j i i s z t n iy -  
god.n ik  „ P r z e ł o m " ,  orgąat 1. z.w . o d la n iu  rofcot- 
n i c z o g o  w B. -B, i . .Z w ią z k u  Z u i ą z k ó w  Z a w o d o ­
w y c h ’ - p. „ M o r a c z e w s k i c g o . i  N ie  w y s t a r c z a  m u 
h a s ło  pe -pulanm  w a u a c i i :  —  p r z e t r w a ć  kry 
zy s ,  ..dt s t o s o w a ć  s i ę " .

„Obowiązek najw ażiiiojszy —  pisze 
.Przełom*’ — powagą swoją górujący nad 

ws/.elkiemi innemi, streszcza sie w słowie 
tak u nag .tiiepopiilarnein: w programie.
Danio progrftmu, rzucenie Czegoś w ięcej po­
nad zalecenia -metafizyczne wiąże się bcz- 
p-osreitnio z . pi zysnanicin -się do daw no i 
fełupio wyśm ianej „pry-ncy.pialnołści1‘,0  Czy­
li —  z przyznaniem igię do szanowania za­
sady. Niema polityki bez programu, niema 
programu bez zasady.

Zasada, polskiej polityki społecznej jest 
dziś. w dobie... w ojny  o przetrwanie —  
właśnie: radosna twórczość*’ . 
yZntę —  tw órczość na podstawie pewnego, 

konkretnego programu, a nio ty lko troska- o 
, przetrwanie1’ ... Przykładem  takiej radosnej 
tw órczości —  zdaniem ..Przełom u" —  jest Ro­
sja sowiecka.

■ ,.W  Związku sowieckim  —  pisze   nio
troszczą, się o gr.Tzetrwanie" pracując na 
t,m po, łam iąc przeciwności, obalając prze­
szkody: pięciolatka —  tw órczość radosna —  
plan. programę? wytrwale urzeczywistniana 
zasada".
Przykład został wybrany umyślnie. ..P ięcio­

la tka" sow iecka jest, dla ..Przełom u" nie ty lko 
wzorem formalnym i technicznym. Jest czemś 
więcej... W  artykule poświęconym  ..pierwsze­
mu m ajow i" czytam y:

..R obotn icy  i- ęhlopi Z. S. R, R. dow ie- 
dli, co znaczy zbiorow y, ofiarny i świado­
m y celu wysiłek, co zuaezy trud zorgani­
zowanej -zbiorowości, która buduje iwłasne 
jutro własnemi rekami. Trzeba, aby prole­
tariat i m asy jpra-cująco państw kapitali­
stycznych' zrozum iały najgłębsza, prawdę 
że rewolucji nie dokona się na rozkaz obce. 
go  eządu. ale rękam i wlasnem i i z woli wła- 
sncj —  tak, jak  ją  — . W ielka Społem jg- 
two-rzą proletarju-^e sow ieccy ’ Trzoba1 aby 
w szyscy  g łodni i oszukani, którym  ząyiia.-f 
pracy, ch ich } i nadziei planu dają w yśw icch  
tanv frazes o „przetrwaniu” , nauczyli się 
rozum ieć rewolucję. jak o sztukę burzenia 
starych’ podstaw, ale i jako sztukę hudoww.

Rudow ą przekształćcie Polskę. Rzućcie 
do pracy i służby bataljony głodu jących  nę­
dzarzy".
Przytoczyliśm y dłuższe ustępy- z ostat-nić-

..P r z e ło m u -1. Są bowiem zastaua-go numeru 
wiające...

Jest w nich wr-/.w,-iiiie do rewolucji f-p ob y j. 
m j.- któni-l-y ..przekształciła" ustrój gospodar­
czy  Polu '.i przy pom ocy „bataljoiH. w.. g lodują- 
'cy ili nędzarzy".

Jest. dalej, żnaiim nne podkreślenie, że. —  
rewolucję przeprowadzić musza sann ./.lędza 
rze" polscy, n ię  „n a  rozkaz obcego .rządu . 
Czyżby w ti n -sposób chciano powiedzieć, że 
nic trzeba za wjele żądać o j  tego „ob ceg o  
rządu” , i że mu trzeba pom óc?

Po tem wszyi.tkiom ocżyw*śeić nic "można 
już łudzić sin co do 'celów  tej ..rew olucji" kt« 
rą „P rzełom " głosi. Zachw yty dla ..pięciolatki''
i dla ustroju sow ieckiego rozpraszają   zdaje
się —  wszeR 'p iw tej sprawie wątpliwości i nie­
jasności.

Ale w- takim ia,zie godzi się zapytać, 'ak 
należ) rozumieć; i jak a a lcży  traktom-nćvtę pro­
pagandę w piżmie rządow em ? Przy puszczamy, 
że. gdyby  podobne uwagi pojaw iły się w pi- 
śnniie kom um -tycznom , pismo zostałoby, skon ­
fiskowane, a jego  redakcja przid  sądem pań­
stwowymi' ędpow iadelaby za naw oływanie doł 
przewrcitu.

■ ic- chccuiy snuc nasuw ających się myśli do 
końca. Prowadzą daleko. V.ie ni.r.żun\- jednak 
nie zw rócić uwagi szerokich kół ćfPinii na to 
wystąpienie fan acy jn ego organu, jako na w y­
zw alającą się c-craz wyraźniej ideologję pewnej 
części obozu sanacyjnego

K iedy przed paroma tya-odrdąjfii ..R obot­
nik ’ 1 socjalistyczny' podał -kilka danych o ..na­
rodowym  komunizmie" nurtującym sr pcw.av.cf; 
k iłach  f-anacii. odpow iedziano mu ze strona* 
konserwatystów- że to •—  niedowarzone. ni*pe- 
wn-żne, bez zaaeztnia głowy, Publikacje „P rze ­
łom u'1- Mawiali- ‘n:im. problem ..iiarodow eęo ko- 
lniuiizmu" w  n ieco inneni świetle łdianrwieie 
dow odzą, żc ta ideologja  ma swólcht 
wanyth zw clenników  w  poważny m organie sa­
nacji. cieszącym  się popaircicm m. in „em ery­
tow anego ministra1', wypływowego p. Morn/.zcw 
skieiro.

D odajm y do tego próbę stworzenia . n .ro- 
dow ego socjalizm u11 w  łonie sanacji fp. Oj- 
szakj. —  agitację bezbożniczą w yhszego lr*ę- 
dtiika Min. S. Z., p. Jaśkiow icza,   a dojdzie­
my' do przekonania, że pod w pływem  znanych 
wyi.iadjków. razpDCŻyiuu sio w sanacji krystali­
zacja noglądów . i rżc icHtS. i to w cale nic sla­
by. odłam obozu rządow ego wyraźnie steruje 
ku bobz.ew izmowi.

K atolicy  oczyw iście nie m ogą patrzeć rtfo- 
jętnie na ten ' ferment. Ostatni to może już 
czas. żeby p konać - bezwład organizacyjny, i 
żeby' nichezpicczeńsfwn. k fćrc  idzie, zanohicc, 
przez ‘ stworzenie silnego ruchu społeczne :o i 
pilnej organizacji (ka-tolicko-spolecznej.

W. Z.
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R um unia i P olska.
Z okazji Rum uńskiego Świcta \aroclo- 

w'?go, będącego poniekąd i Świętem Pol- 
fikiem. zamieszczamy niniejszy artykuł po- 
erki Duszy Czary prowadzącej propagandę 
Kultury Rumuńskiej w  Tolsce.

Jeszcze w  roku 1825, m ógł Anglik śmiało 
w ygrać zakład, iż w przeciągu jednej, jedynej 
n ocy  będzie spał na terytorjum  trzech cesarstw'. 
Ów Anglik m ógł to łatw o zrobić. W ystarczy'-' 
łoby, w yruszyć ze swem łóżkiem połow em  do 
Bukowiny', wwsoko koło Nowoseliea. do tego 
kąta trze-eh krajów , gdzie straże graniezr.1? im 
perjum carsk iego,, państw a H absburgów, craz 
W ysokiej Porty  stuły prawie tuż, obok siebie.

Dziś po wojnie światowej, która była rów­
nież w:Qjiią w olności. Bukowina- n i? jest w ieccj 
progiem trzech m ocarstw. Ten idylliczny kraik, 
o którymi wielki poeta rumuński W asi1 .ile - 
sąndri śpiewał ..Duloo r>ucovhia. vesele gradi- 
nn" (to  m . słodka Bukowina, w esoly ogrodzie) 
znalazł się dzięki traktatów^ w Y ersaT os. w 
7nacz-']ie korzystniejszymi układzie graai-icznym. 
Z jednej strony graniez-v. i 1o je?{ Sbi-żtiwa gra­
nica, z Czechosłow acją, która ciągnąc się-na  
malej przestrzeni i przew ażni' położona w ok o ­
licy -irórzyslej, zaledwie dochodzi do świodonio 
śpi biikow-iuezyk.i: natomiast Prut i bżc-f-mnosz. 
większa c/.ęśjć granicy wodnej między’ Polską 

Bukowiną, raduje 'se.rcę; każdego mit-szkańca

Bukowiny, świadomobcią blisko znajdującego 
sie zaprzyjaźnionego i kochanego polskiego na­
rodu. 0  ile. istnieje w,-pólna tradycja h isc-rycz- 
na Polaków  i Rumunów' (myślę o czasie wspól­
nych  w ojen tureckich), to tembardziej istnieje 
w spólnota życiow a -m ieszk ań ców  Bukow iny z 
narodem piobkim. To oczynriście nie znaczy, 
zeby ci pierwsi zaprzeczali Swej przynależności 
do runiuńśkość-ij co podkreślają z dumą. —  .Mi­
łość do sąsiada nic znaczy jeszcze odstępstwa 
od ojczyzny. —  I czemużbysm y m y Buków in- 
ezycyr, nie mieli otwarcie przyznać się do na­
szej sym patji do narodu polsk iego? Do tego 
naszego słowiańskiego kąsiada, któremu prze­
cież bardzo dużo kulturalnie mamy do zawdzię­
czenia. —

ITistoryCzhie nie można się temu zupełnie 
dziwić. •— W iadom o, że przez dh igio w.ieki, g o ­
ścinni książęta Mołdaw.p, staraji się o osiedle­
nie polskich Tebodzielników *óżnych - zawmdów 
oraz koloiiłstów ; — - Oczywciście. źe(jo.-.iedlenie 
nasiąpiło w  pierwszymi rzędzie na- Bukowinie 
w tym najbliżej Polski piołożonym kraju rumuń­
skim. —  T. tak znajdujemy w Bukowinie w bar­
dzo wielu m iejscow ościach rumuńsko-polsk.ch 
Rageszów--. potomków' tr.j szlachty polskiej, k tó ­
ra król Sobieski osiedlił w łagodnych  górach 
Bukow iny. —  W e  wszystkich miastach' i mia­

steczkach Buków ny znajdujemy zawsze p o . kil­
ku rzemieślników i kolejarzy Tnówiąc,yeh pn poi 
sku, a n znacznej częśei wła-śt-ieieli d ó b r  w p ół­
nocnej Bukowinie, jest j-es^cze dzisiaj - język 
polski, językiem saiomi. —

...Bukowina jest z 1’olską zwiąo.ana ji-szi-y> 
przez sw ój krajobraz. X ą*y  liukowiuslq- mają 
swoją kartę w  historji poł-k icj (wałki króla 4)1- 
braclita). Stanowią,- ono charaktcrysA rzną. ce­
chę biikowiiirkicgo krajobrazu, stanowią jego 
urok. Opiewn%.<5 wspomniany poeta Ya=ih .\n> 
yandri w  następującym wierszu:

-lest m ały 'okrawek zieńu 
tak piękny, tak cudowmy, • 
że kto go -raz zobaczył 

chó-ialby' riań patrzeć ‘cocTcień.
Tu w twojcni sermi zgaśnie, 
w-szystkieh trosk, cierjneu jirzyczyna 
Nazywa się ta ziemia 
przepiękną Bukowiną.

Tu z p a só w , zamierzchiyjęh wpjon 
prastare buki szumią; 
o kraju s.zczęśeiu ■ doli. 
pow iedzieć w icle umią.

1 patrzą dumnie nadół 
z lasów- i górskich urwisk; 
jakby,-, tej Bukowiny
swein ciałem c-hcialv obronić; . . . . .u * z ■4 »-

W  wierszu podkreślony jest moment geogra­
ficzny i ludow y. r<_ w' pierwszym rzędzie jest 
rumuńsku. —  D w is sente-ńeję • ninmńskości, 
które -rów nocześnic są refleksjami tego narodu 
o sobie, świadczą o tem również

Romanul este frate cu codru (Rumun je.st, 
zbratany z lasem). Romanul e uascut pcet (Rą- 
mun jest urodzonym  poetą).

Sentencjo te charakterystyczne dla. całej 
ruinuńskoiśei, znajdują sw ój-apcajalnic fraw dzł- 
" T  wyraz na Bukowinie. —  T o nie jest dzie­
łem przypadku, że ten właśnie v esoh  ogród 
poety  mieści najstarsze zumcz; ska ksi.jżąt ! 
rycerzy rum uńhich  i najstarsze miast-i niinuń- 
skiej wiary. —  'Wspomnę tyli.o Suczawij j Put- 
nę.

Naród rwuiuiiski, ten urodzony uarod juie- 
tu w. ktury czuje sie zbratany z pr/.jrodą, g ó ­
rami. -.lasanii^i łąkami, b-n naród jest patrjnly- 
czny i w- obronie--swej .Ojczyzny bohaterski jak 

.żaden inny.-w  czasie pokoju  wesol . j)ra'fow i t .
• Takim jest • również bukow ińcżyl.. w- ki dr jgo 
.żyłach dom ieszka krwi jiolskiojf | rzy-zyu ‘a ‘ ię 
do tego że odznacza, sio umilowumiem pokoju, 
•praęow-itęśeią i miłością ojczyzny.

—Dusza Czaru r Hutęnj-esrt)^

Doumer, przytaclel FoisKi.
Podczas w ojny  ’ św iatowej p. Dojj.nęr był., 

jak to już •■przypominaliśmy. przcwodniczą-C m 
komitetu dla slow -auskich sit woak()"'.JĆli i je ­
go podpis widnieje pod umową o tworzenie ar- 
mji gen. Fl-illera. tej armii, dzięki k t j n j  RJ- 
ska została zaliczona do obozu koalicyjnegfi. 
Tioiimer odnosił się. b. życzliwie do arm.ji pol­
skiej.

W  następnyJi lalach, już p »  odzysk;.-niu niii- 
podlcgfośffi przez 1’olske. Doumer c/.i .-to .w ypo­
wiadał- swą. sympałję dla naszeao kre.iu... f ’to 
niektór z jego oświadczeń:

—  7V bolesnych czasach uciśnionej' i voz- 
ćwiartowanej Polski, kiedy to duszne jej pow ­
stania sprowadzały krew i ruinę, naród polski 
tracąc nadzieje w zwycięstw o, powta-rzal i hy 
wa gorzkiej rezygnacji; ..Róg jest „zbyt w y ó- 
ko. a Francja zbyt daleko” .

Chcemy w ierzyóAżeł'Opatrzność 7.słąp:la ku 
Wam: ale pewni jesteśmy, żc Franci!), j — obe­
cnie zupełnie Wam bliska. -a , — s- ; .-(Ą

Ramię przy ramieniu kr-oc^ą oba narody nń 
przyszłości, żądając dla siebie, jak i. dla wszyss,- 
kieh: pokoju , bezpieczeństwa i niepodlegli 'ci.

Polska w ie o tem. jak uważnie i z jaką sym­
patią, Francuzi śledzą postępy -jej odradzającegn 
sie życia. Z  serca i g łow y  życzą oni rozwoju jej 
sit i podniesienia, je j dohrolntu .

Z uwagi na położenie, jakie zajmuje na ma­
pie świata, ńolska powinna odegrać, wielką ro­
lę. Pote/ina —  bodzie elementem równow igi. i 
pokoju , słaba —  rlla nikoiro i dla niczego ryje 
będzie hamulcem: będzie budził; jedynie poż.ą- 
dania i stanie się czynnikiem m iędzynarnibfce- 
go zamętu.

—  Anglja i Francja ju-owad7.ą akcję *  !«•- 
jow ą na zachodzie. Polska winna, prowadzić ją 
na wschodzie. Do akcji tej 'będzie-miała nape- 
wno m ożność i w olę".
__iMii_i_Lluła i ■MMMiMWi iw '■■inimiiii i i i  mu i in

akurat w  numerze 1 m ajow ym . pHnym an- m cm  rosy jsk im ).-

■ lykapitabstyeznego so.-u dają nam przecież 
świetną, okazje do drwin i przytyków  w ro­
dzaju ..zaprzedania się ciężkiemu kapitało­
w i" itp. alarmów, tak hojnie az daw anych 
przez ..Gazetę R obo)niczą  1 w  na-za. stronę". 
Na uwagę- zasłu gu je  i druga  s tro n a  nw  

da lu : —  b ilan sow an ia  .so c ja lis ty czn e g o  p b  
sina przez c iężk i przem ysł. N ie p ierw szy  to 
raz sie d z ie je ... K a p ita lizm  p om a g a  zr-es/dn 
d o  zw ycięstw a  n ic ty lk o  soc ja lizm ow i, aló 

•i k om u n izm ow i (w sp ó łp ra ca  n iem ieck iego  
i a m ery k a ń sk ieg o  przem ysłu  z k o lle k ty w iz -

Oo wtorku

10-go maja br.
W  i d n o l c a l r i e

„ s w i r
Straszew skiego 18

(Dom Katolicki).

W lo lk i podw ó jny  rekordow y p rogram  11

ODSZCIEPIENIEC
Największy film wytwńrni .Paramenta11. W głównej roli; RIC1 ARO DIX.

II.

C Ó R K A  Z O R R Y
Akcja filmu rozgrywa się w Południowej Ameryce. — Kiebywał® 

sensacje! \ — W roli głównej BEBE B A N IE M *

Wspaniała Ilustracja orkiestry salonowej l
Początek przedstaw.: w dnie powszednie o 5,30 i 7.30, w niedziel* i święta o 3.30, 5.30 i 7.30
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J l a  ziewniatcfk Ć lze e zp  lit e j  
550-letni jubileusz na Jasnej Górze.

W  roku  bieżącym  u pływ a 550 łat od  chw i­
li, gdy  książę opo lsk i W ładysław  sprow adził 
w  roku  1382 cu dow n y obraz Matki B oskiej 
z  O pola na Jasną G órę  i od d a ł go  w  op ie k ę  
0 0 . Paulinom . Z  okazji tej uroczystości sp o ­
dziew any jest w  Częstochow ie w ie lk i na­
pływ  pątników .

K ied y  50 lat tem u jubileusz 500-letni od ­
byw ał się na Jasnej G órze, napływ' pątników  
był tak w ielk i, pom im o przeszkód  ze strony 
Rosjan, że już na dw a dni przed dniem  ju ­
b ileuszow ym . ograniczony b y ł w jazd furm a­
nek  i po jazdów , k tóre  tysiącam i m usiały lo ­
k ow ać się  na pob lisk ich  polach.

Policjant uciekł do Sowietów.
Z R ów n a donoszą , że posterun k ow y Po­

lic ji  P ań stw ow ej, M. D ynak, służący w  K o ­
m endzie P o licji w  R ów n em , skradł z biura 
p ieczęcie , w ażn iejsze akta i taksów ką zb iegi 
nad gran icę  bo lszew ick ą , którą przekroczy ł 
odda jąc s ię  wr ręce  w ładz bolszew ick ich . P o­
wody' czynu D ynaka są n ieznane. K om en ­

dant P o lic ji w  R ów n em  w skutek  tego w ypad­
ku  poda ł się d o  dym isji. O becnie specja ln y  
de leg a t z K om en dy  P olicji w  W arszaw ie 
przeprowadza śledztw o wr tej sprawie.

Fałszywe banknoty 50Q-złoiowe.
W  sobotę przytrzym ano w poznańskim  

© dziale Banku R olnego falsyfikat 500-złoto- 
wy. Banknot p od rob ion y  by ł dość zręczn ie 
po  stron ie  w izerunku, n ieudoln ie  zaś po 
stron ie z orłem . W p łacił go  pew ien  roln ik  
z  pow iatu  oborn ick iego . Spisano protokół 
i odesłan o  fa lsy fikat d o  m en n icy  państw ow ej 
w  W arszaw ie. B yłby to p ierw szy  w ypadek  
pojaw ien ia  się falsyfikatu  500-złotow ego.

—  oo---------

A lb e r t  T h o m a s .
"Dziennikarz, poseł, m inister, d yrektor M ię­
dzyn arod ow ego B iura P racy. P rzyjaciel P o l­

ski. S łow a  uznania d la  rołi K ościoła .

Z m arły  dyrek tor M iędzynarodow ego B iu ­
ra Pracy  A lbert T hom as u rodził się  w  roku 
1878 wr O ham pigny sur M arne ja k o  syn pie­
karza. O jciec jeg o  n ie  ża łow ał żadnych ofiar 
n a  studja syna. Jeszcze w- czasie sw ych stu- 
d jó w  A lb ert Thom as, dzięk i stypencłjom . któ­
re uzyskał, m ógł odbyć krótką p odróż po 
R osji, która dala mu m aterjał d o  broszury  
p. t  „R osjan ie , ja k o  rasa k olon iza iorsk a". 
P rzebyw a ł rów n ież w  Niem czech, pośw ięca­
ją c  sie badaniom  organizacyj górn iczych .

G dy Jaures w  roku  1904 zakładał „H u - 
m anite", Thom as zanim jeszcze z łożył egza­
m in  doktorski z h istorji, ob ją ł w7 tern p iśm ie 
k ierow n ictw o działu  zagadnień socjalnych.

Polityczną karjerą  T hom as rozpoczął w  r. 
1910, gdy  go w ybrano d o  Izby deputow anych , 
gd zie  b y ł stronnikiem  Jauresa

P o w ybuchu  w ojn y  Thom as m ianow any 
został przez m inistra w ojn y  M illeranda se ­
kretarzem  stanu d la  organizacji fabryk  am u­
nicji. W  roku 1916- i 1917 b y ł dw ukrotn ie  
w  R osji dla u regu low ania  kw esty j am unicji, 
p rzy  ozem  w sp iera ł przy  w ybuchu rew olu cji 
rząd K ieroń sk iego , zabiega jąc załam aniu się 
frontu rosy jsk iego.

P óźn ie j w  roku 1919 pow o ła n o  Thom asa 
na p ierw szej kon feren cji pracy w- W aszyng­
ton ie  (o so b iśc ie  n ie brał jednak w  kon fe­
rencji udziału) na dyrektora M iędzynarodo­
w ego  Biura Pracy w  G en ew ie , którem  kie- 
row a ł d o  ostatniej chw ili.

T hom as by ł przyjacielem  Polski. w  n a j­
bliższym  czasie, jeszcze w  m aju, Thom as 
m iał udać się d o  W arszaw y, gdlzie by ł ,iu  ̂ P ° 
przed n io  k ilkakrotn ie. T hom as c ierp ia ł °<i 
d łu ższego  czasu n a  cukrzycę. P rzybył w czo­
raj d o  Paryża wr celu  w zięc ia  udziału  wr gło­
sow aniu . Jak w iadom o, zasłabł on w  restau­
racji i p rzew iezion y  do szpitala zmarł. Naz­
w isk o  zm arłego  ustalono na podstaw ie  d o ­
kum entów , k tóre m iał przy sobie.

P oglądy  Thom asa u leg ły  pew n ej ew olu ­
cji, D aw n y w sp ó łp ra cow n ik  „H u m an ite" w  
ostatnich latach p a rok rotn ie  w yp ow ia da ł po­
g ląd y  bard zo um iarkou rane. P ow szech ną 
u w a gę  zw róciły  je g o  słow a uznania d la  
akcji sp ołeczn ej K ościoła . Thom as zdobył się 
na sp ra w ied liw y  i obiektyw n ą ocenę kato­
lick ieg o  ruchu społecznego, a  w7 szczególn o­
ści idei L eon a X III .

Kościół katolicki w  Irlandji.
W  związku z Kongresem Eucharystycznym  

w Dublinie podajem y garść szczegółów , d oty ­
czących życia katolików  w Irlandji. Liczba lu ­
dności katolickiej W olnego Państwa Irlandji 
w ynosiła w r. 1922 —  2850.000. W  północnej 
prow incji Ulster, zjednoczonej z królestwem 
angiełskiem. by ło  katolików  w r. 1 9 il —  
430.161. Całą zatem „zieloną, wyspę." zamiesz­
kuje około  75 proc. katolików, resztę stanowią 
anglikanie i  prezbyterjanie.

P od względem organizacji kościelnej Irlan­
d ia  podzielona jest na 4 tuetjopoljc: Dublin, 
Annagh, Cashel i T u a nu Każda z tych metropo- 
lji zawiera w  sobie kilka diecezyj, a więc w 
prow incji Annagh jest 9 biskupstw, w prowin­
cji Dublin —  4 hisk., w- prowincji Cashel —  8 
bisk. i wreszcie w  prowincji Tunm —  6 bisb. 
Na czele K ościoła  stoi dwóch Prym asów: Pry­
mas W olnego Państwa irlandzkiego, arcybiskup 
Dublina Ks. Edward J. Byrne (protektor K on­
gresu), i Prymas całej Irlandji (t. j. łącznie z 
północno-zachodnią częścią wyspy, prowincją 
Ulster) Ks. Kard. Mac R ory, arcybiskup z Ar- 
magb. Przedstawicielem zaś stolicy  Apostolskiej 
jest uuncjusz Pasclml Robinson O. F. M.

Podział organizacji kościelnej na 4 metro- 
polje datuje się od wieku NIL poprzednio opie­
rał się na t. zw. Klanach czyli rodach Irlandz­
kich. W  okresie prześladowań ze strony rządu 
angielskiego, zwłaszcza od w. X V I rlo w . XVIII 
groziła irlandzkiej hiera.rchji kościelnej zupełna 
zagłada. I tak podczas 40 lat panowania k ró­
low ej E lżbiety stolica metropolji Dublińskiej 
nie była wca.le obsadzona. W  r. 1656 prześlą 
dowa.nia i emigscacja doprow adziły do tego. if  
zabrakło wiernych dla utrzymania 3 parafij. W  
przeciągu X V III w. by ło  6 arcybiskupów, ale 
ty lko nominalnie, dw óch bowiem zmarło na w y­
gnaniu, dwóch dokonało żywota w wiezieniu,

cezji. Doszło do takiego stanu, że w r. 1705 
na całą Irh n d ję  pozostał jeden jed yn y  arcybi­
skup Drom on, a. więc zagrożoną, byłaby sama 
ciąg łość hierarchji. gd yb y  temu arcybiskupowi, 
uwięzionemu w Newgate, nie dało się dokonać 
w-yśwńęceń i um ożliwić w ten sposób dalsze 
istnienie hierarchii.

Dezorganizowanie K ościoła w Irlandji przez 
protesranekie w ładze angielskie drogą system a­
tycznego usuwania biskupów trwało aż do 
1786, kiedy arcybiskupowi T ropy  udało się wre­
szcie utrzym ać się na stolicy  Dublióskiej i w y ­
w alczyć dla katolików  pewne prawa. Za. rzą­
dów7 tego arcybiskupa powstało słynne katoli 
ckie kolegium  w Maynooth.

Odtąd pow oli zaczął się K ościół katolicki w 
Irlandji dźw igać z ruiny. \V r. 1816 w ybudow a­
no w Dublinie kościół Farny, t. zw-. Pro-katedrę. 
która, zastępuje właściwą katedrę, będącą, w po­
siadaniu protestantów. W  ciągu w. X IX  nastąpi­
ło  ugruntowanie katolicyzm u przez ufundow a­
nie całego szeregu kościołów  ; szkół katoli­
ckich. Szereg w ybitnych arcybiskupów  zasiadał 
na sroliey dublińskiej. jak  np. kardynał Cullen 
i arcybiskup Walsh. Od r. 1921 arcybiskupem 
prymasem w Dublinie jest ks. dr. Edward J. 
Byrnc, dawniejszy wiee-rektor Kolegium Irian (Iz 
k iego w Rzymie. Objęcie sto licy  Dublińskiej 
przez ks. prymasa Byrne przypadło na czas p o ­
wstania W olnego Państw':], Irlandzkiego. Fakt 
ten stal sie dla energicznego i gorącym  pntrjo- 
tyzinem owianego arcybiskupa bodźcem do roz­
winięcia niezw ykle w ytężonej działalności na 
polu religijnym i narodowem. „D uchow ieństw o 
z Narodem4’ —  oto  hasło Prymasa Irlandii, k tó ­
ry  dziś ca ły  poświecił się zrealizowaniu w ielkie­
go d z id a  Kongresu Eucharystycznego i dopro­
wadzenia go do jaknajświetniejszyćh w yników.

a dwóch nie m ogło w ogó le  objąć, rządów w die- (KAF-)

Clęi&o rannego prezydenta Frsncii

dent, Princip zam ordował następcę tronu au­
striackiego arcyksięcia Franciszka, Ferdynanda 
i jego małżonkę z domu hr. Zofję  Chotek.

-o o -

w noszą d o  sam ochodu, by  g o  od w ieźć  do szpitala.

£  c a ł e g o  ś w i a t a .

R a d j o t e l e f o n i c z n a  r o z m o w a  n a
PRZESTRZENI 2-600 MIL MORSKICH. Parow ­
cow i niemieckiemu „B ręm en" udało się podczas 
ostatniej podróży  do Am eryki osiągnąć rozm o­
wę radjo-telefoniczną z Berlinem z odległości 
2.600  raił morskich, czyli prawie z brzegów 
Ameryk1- B yły  ró«-nież prowadzone rozm ow y 
z wyżej w}7m ienicnego okrętu do D alekiego 
"Wschodu i Kołud. Am eryki. W szystkie rozm o­
wy były  bardzo wyraźne i bez żadnych przesz­
kód prośra^10116-

e
WoSy dii ust BOTOT i m t j

V .

poleca;

D rogerja  — P erfum eria — Skład apteczny

S T E F A N  HYLA R Shi
S ta le  n a  sk ład**© : perfumy, wody kolońskie pudry, (także m  wagę), V e® y>
wszelkie k osm ety k i, szczotki, przybory do golenia, pasty do zębów, puderniczki, taroy oo 
włosów, gąbki i rękawice do mycia, zioła, leki, opatrunki, wody mineralne.

Na prow incją odwrotnie za zaliczeniem . J

Zamachy na głowy państwa.
Zamach, którego ofiarą padł prezydent R e­

publiki francuskiej Paweł Doum er —  przyw odzi 
na pamięć ca ły  szereg analogicznych w ypad­
ków  śmierci osób stojących na czele naw y pań­
stwowej.

Już jeden z prezydentów Francji zginął tra­
giczną śmiercią naskutek zamachu. Prezydent 
Carnot został 25 czerw ca 1894 r. zasztyletowa­
ny w  Lyonie przez anarchistę Caserio.

W  1991 r. anarchista C zołgosz zam ordował 
prezydenta Stanów Z jednoczonych  Mac Kin- 
leya! strzelając do niego kilkakrotnie z rew ol­
weru.

Przed Mac Kinleyem na skutek" zamachu 
m orderczego zginął prezydent Abraham Lnico .u 
—  7. r ę k i  fanatycznego zwolennika niew olnict­
wa czarnych —  J- W. Bootha.

W strząsające wrażenm wywarła sw ego cza­
su w iadom ość o zasztyletowaniu cesarzow ej 
Austrji E lżbiety (!899i przez w łosk iego anar­
chistę nazwiskiem Luccheni. Ponieważ m order­
stwa dokonano w Genewie, a Szw ajcarja nie 
zna kary śmierci, więc Luccheni skazany został 
na dożyw otnie więzienie.

Anarchista Eresci zastrzeli! w Maiizy w 1900 
r. króla w łoskiego Hembcrta.

Prezydent Polski Gabryel Narutowicz został 
zam ordowany w 1922 r. przez E ligiusza Niewia­
dom skiego.

Pierwszy prezydent republiki chińskiej Sun- 
Yan-Sen padł również ofiarą zamachu w r. 1925.

28 czerw ca 1914 r. spiskow iec serbski stu-

P O R T R E T Y  JERZEGO W A SZYN G TO N A .
Ponieważ za czasów  w ałki o niepodległość Sta­
nów  Zjednoczonych nie znano jeszcze fotograr 
fji, w ielki w ięc w ódz i pierwszy prezydent Sta­
nów Zjednoczonych, musiał pozow ać do portre­
tów, jak obliczono, dwudziestu siedmiu mala­
rzom i rzeźbiarzom.

T RĄ BA PO W IETR ZN A PO RW A ŁA 300 
K RÓ W  I OWIEC. W edług w iadom ości z Kalku- • 
ty, wschodnią polać Bengalu nawiedziła trąba 
powietrzna, której skutki okazały się katastro­
falne. W ir powietrzny po przejściu nad pastwi­
skami, porwał i uniósł w  pow ietrze ok oło  300 
krów i ow iec, które następnie rzucił na, ziemię. 
Zginęło 23 osób. K ilkaset dom ów  jest zniszczo­
nych.

G ORĄCY DESZCZ. W  okolicach Neapolu 
spadł g orą cy  deszcz, który  zniszczył całkow icie 
znaczne obszary zasiewów. W edług oświadcze­
nia instytutu m eteorologicznego, to rzadkie zja­
w isko przyrody pow stało wskutek przejścia 
chmur deszczow ych  przez gorące w yziew y W e- 
zuwjitsza.

LOT Z  18 PASAŻERAM I NAOKOŁO ŚW IA­
T A . W edług  w iadom ości z Budapesztu, zraany 
lotnik węgierski M agyar zamierza przedsię­
w ziąć lo t  naokoło świata w sam olocie z 18 pa­
sażerami.

Jedynie
w słynnej zs szczęścia kolekturze

BRACI SAFIER
K R A K Ó W ,  R Y N E K  GŁ. 6

możesz się łatwo wzbogacić!

Premja 175.000 złotych
padła w  V. klasie 24 Loterji

n a  l o s  N r. 7 2 4 2 3
z a k u p i o n y  w  tym szczęśliwym  

kantorze.
Szanse wygrania w now ej Loterji są 

niezwykle korzystna.

Główna wygrana

1.000.000 z ł . !
211 premif!

Co drugi los w ygryw a!

Ciągnienie I. klasy już 19 I 20 bm,

C e n y  l o s ó w :  

ćwiartka Zł. 10*—, połówka Zł. 20a-  

cały los Zł. 40*— .

Zamów baz zwłoki

lapoiocpiiM tjkatluffliM !
W tem miejsca wyciąć i przesłać nam w liście 

Karła zamówlaft.

D o  BRACI SA iF IE R
Kraków , Rynek G łów ny L. S-e.

Niniejszein zamawiam
  losów  ćw iartek po Zł. 10 '—
 losów  połów ek  po  Z ł. 2 0 ’ —
  l o s ó w  c a ły c h  p o  Z ł. 40*—

N a l e ż y t o ś ć z ł o t v c h  .................. u is z c z ę
po otrzymaniu los )w blankietem na­
dawczym  P. K. O. Nr. 400.117 przez 
firmę załączonym.

Imię i nazwisko .......... ..... ........... ............

Dokładny adres................  j.________



etr . 4 „G LO S N ARO DU " z dnia lfi-ego maja 1932. m .

T t u c f n  W Ę g d a r v n i € Z i f .

Encyklika Piusa XI. o chrześci- 
jańskiem wychowaniu młodzieży.

Ostatnio pojaw iła się w doskonaleni pol­
akiem tłóm aczeniu Ks. prałata Jana K orzonkio- 
w icza encyklika Piusa NI „D ir in i ilłius Magi- 
stri1’ o chrześcijąńskiem w ychow aniu  m łodzie­
ży  (Poznań, „K siążn ica  A k cji K atolick ie j", 1982 
str. 103, —  cena 1 zł. 50 gr.).

Jej w artość stanow i naprzód w zorow e tłu­
m aczenie. Encyklik i papieskie, redagowane w 
języku  łacińskim, nastręczają tlóm aczow i dużo 
trudności. Żeby  je  pokornie przy tłómaczeniu na 
język  now ożytny , trzeba n ietylko znać język 
oryginału i  język tłóm aczenia, ale ponadto trze­
ba jeszcze opanow ać należycie przedmiot, żeby 
m óc oddać niesfałszow aną myśl Papieską w  for­
mie pięknej. I  jedno i  drugie zadanie pow iodło 
się tlóm aczow i znakomicie. W szyscy  ci, którzy 
czy  ex  professo, czy z zamiłowania zajmują się 
sprawami w ychow ania m łodzieży, otrzym ali w  
pracy  K s. prał. K orzonkiew icza wierno odbicie 
m yśli K ościoła .

D rugą w artość tłómaczenia stanow ią ob ja ­
śnienia. Zaw ierają one log iczny  podział encykli­
k i, skutkiem czego pismo papieskie w ystępuje 
przed oczam i czytelnika jak w spaniała budo­
wla, należycie złożona i przeniknięta jedną m y­
ślą, —  a ponadto i kom entarz, gdzie w yjaśnie­
nie s łów  papieskich' by ło  potrzebnem. Pierwsze 
strony książki przynoszą głębokie i tra fn j uwa­
g i tłómaeza, o roli K ościoła  w  wychow aniu m ło­
dzieży.

N iska cena książki, w ydanej świetnie pod  
w zgledem  ta k ie  zewnętrznym, niewątpliwie 
przyczyni się d o  spopularyzow ania książki i tem 
samem idei w ych ow aw czych  K ościoła .

-----O—----
^ŚW1AT‘ nr. 19. „Ś w iat" od bieżącego 19 

numeru zniżył prenumeratę i cenę po jedyn cze­
g o  numeru, co  w dow cipnym  feljeton ie p. t. 
„Ś w iat" za 1 z ł."  uzasadnia K ornel Makuszyń­
ski. A . W ieczork iew icz pośw ięca interesujący, 
b ogato  ilustrow any artykuł 150-Iecia kościoła 
ew angelickiego w  W arszawie. J. D angel (W il­
no) opisuje czynności kom ornika w dw orku  poi 
skim. Pozatem  znajdujem y wrażenia G. Ole­
chow skiego z K anady, opis w ybuchu wulkanów 
w  Andach1, zajm ującą now elkę, żyw y przegląd 
w ypa dk ów  „T y g od n ia ’1, w skazów ki „C o czy ­
ta ć " , działy: teatralny, m uzyczny, film ow y, 
m ody, konkurs fotograficzny, rozryw ki um ysło­
w e, a w śród zdjęć: reprodukcje arcydzieł malar­
skich  ofiarow anych  państwu przez A dam a hr 
Branickiego, zjazd gamorządu gospodarczego i 
t. d. C ałość dow odzi, że mimo zniżonej ceny 
poziom  pisma nie został zniżony.

Dziś i codziennie
99Wanda

iw .  G e rtru d y  3.

1 1 w KINOTEATRZE 
DŹWI ĘKOWYM

Arcydzieło f i l m m  ste ją ce  na w y żyn ie  najd osk oiia lszej s z t o k i !  Film lę fn iacy  s z a o n y m  rytm om  w s p ó ltz o s n c jo  ż y c ia !

SIEDEM DNI SZCZĘŚCIA
Zachwycająca pieśń miłości i szczęścia — Film czarujących melodyj. — W rolach głównych

JANINA GUI SE,  ROGER T R E V ! L L E  GUSTAW SCHMIDT
Olśniewająca przepychem wystawa! — Lipojne melodje tanga! — Film muzyki czarownej 

rozgrywający się na Ile przepięknych z d ję ć  Wenecji.

Ponadto w programie arcyzabawna komedja w 2 aktach

,.Dramat w Psie! Wólceii

w wykonaniu 100 besowanych psów.

Ze uzgiędu na obecny kryzys ceny m iejsc znacznie zniżone!
Początek seansów o godzinie 5, 7 i 910, w niedzielę o godzinie 3-ciej. Program Air. 33 .

SO-Iede kolei św. Gottharda.

Sport.
Wyniki niedzielnych zawodów

RACINO CLUB (PARYŻ)— LEG JA 6:1. Defini­
tyw ny wynik trzydniowego spotkania tenisowego 
przyniósł wysokie zwycięstwo Francuzom. W  o- 
statnim dniu zawodów słabo grający M. Stolarow 
przegrał z Du Piaiz 6:2, 6:2, 6:2; Tłoczyńskł uległ 
świetnemu Brugnon 6:3, 4:6, 6:2, 6:2.

BOKSERZY ŚLĄSKA pokonali zasłużenie re­
prezentację Krakowa 10:2. Zawodom przyglądało 
eżę około 800 osób.

W ARSZAW SKA LEGJA bawiła w Czechosło­
wacji. gdzie odniosła nikłe zwycięstwo nad słabym 
zespołem drużyny Mor. Ostrawa 4:2 (2:0), oraz 
przegrała i  K. S, Żilina 2:1. Mecz ostatni przerwa­
no 10 minut po pauzie z powodu burzy.

WEISSÓWNA (Sokół P&bjanico) rzuciła na za­
wodach w Łodzi dyskiem 39 m. 76 cm. ,t. j. 14 
cm. lepiej od oficjalnego rekordu światowego K o­
nopackiej.

BRAUERÓWNA wyrównała w Katowicach re­
kord Polski i świata w biegu na 60 m., uzyskując 
wynik 7.6 sek. W ynik nie zostanie uznany, gdyż 
Breuerówna biegła z wiatrem.

CIEKAWE ..ZAPROSZENIE".
Polska Ag. Tel. zamieściła onegdaj w swoim 

biuletynie komunikat następującej treści:
„W  niedzielę 8 b. m. z okazji T. Zjazdu Naczel­

nej Rady Strzelectwa w  Polsce, odbędzie się o 
godz. 16.45 na Zamku u Pana Prezydenta, przy­
jęcie świata sportowego strzeleeko-hiczniczego.

Na przyjęciu obowiązuje strój następujący: dla 
wojskowych —  oraz członków Z. S.: mundur ga­
lowy, obuwie czarne, przy orderach, bez broni. 
Panie i panowie cywilni — strój ciemny.

Obecność zaproszonych obowiązkowa (!). W  ra­
zie niemożności przybycia —  należy nadesłać 
usprawiedliwienie ‘(bio!!!)". (Podkreślenia Red. 
„C-. N “ ).

Przed 50 la ty  ukończona została budow a kolei św. Gottharda, k tóra była pierwszem wielkiem 
połączeniem  kolejow em  Szwajcarji, N iem iec i  W łoch . K ole j ta prowadzi przez środkow e A lpy, 
a budow a jej uchodzi d o  dziś dnia za w ielki triumf techniki. Na ilustracji w idzim y u góry 
w spaniały w iadukt nad rzeką Kerstelen, na d o le  zaś w jazd do tunelu św. Gottharda, którego

długość w ynosi 14 kim.

Wśród majowych śniegów.

Od Administracji.
Przy zm ianie adresu prosim y 

PT. Prenum eratorów  o łaskaw e 
podanie now ego adresu.

Celem uregulowania nakładu 
prosimy o najrychlejsze uregu­
lowanie prenumeraty.

Maj. Sezon narciarski formalnie zakończo­
ny. Na podtatrzańską, kotlinę schodzi pow oli 
wiosna. P ow oli zazielenia się w szystko, stop­
n iow o i nieśm iało budzi się do życia , bo ohoć 
słońce ciepłe zimne podm uchy pociągają  jesz­
cze od gór. Suche zupełnie a gdzieniegdzie i za­
pylone już drogi zapomniały, że przed paru ty ­
godniam i zalegały  je  jeszcze grube śniegi. Ubo 
gie role obsiano i obsadzono „grulam i", lasy 
zmieniły odcień zieleni nieliczne liściaste oka­
zy obsypały się pączkami.

Narciarze ułożyli ukochane deski do snu 
etniego i śledzą na. górskich  śniegach opusto­

szenie jakie z dnia na dzień szerzy słońce. 
Zbocza Tatr szarzeją coraz w ybitniej nagością 
skalnych żeber i grzbietów . Pregowane już 
tylko pasami brudnych śniegów, m ają stalowy 
odcień granitu i w ygląd typow o wiosenny. —  
„K on iec  z nartam i" —  pow ie każdy, k to  s p o j ­
rzy na obdarte z białej szaty szczyty.

A lo jc.-t w Zakopanem garstka zapaleńców 
wierna bezgranicznie królewskiemu sportowi 
narciarskiemu, kochająca, góry  o każdej porze 
i. gotow a  w alczyć bohatersko z najtrudniej­
szymi warunkami. Ci nie schowali jeszcze de­
sek na długie letnie miesiące, ci ze strachem 
śledzą spustoszenia słoneczne w  śniegach 5 nic 
tracą ostatnich m ożliw ości narciarskich. I p od ­
czas g d y  inni ju ż wiosłują, p ływ ają  i grają 
w  tenis —  zapaleńcy narciarscy ciągną... z de­
skami na Boczań!

K ilka ubiegłych dni świątecznych pozw oliło 
niejednemu zamiłowanemu narciarzowi w yrw ać 
się jeszcze w T atry  a m ożliw ość zjazdów  zim o­
w ych w majowem  słońcu pociągnęła ich w od­
ległe k otły  i hale. —  „Idziem y na wiosenną 
w yrypę narciarską" rozbrzm iewało przed paru 
dniami 1 u nas, i ogarnął nas nieopisany_ now y 
zapał! G orączkow e przygotow ania do trzydnio-

w ej w ypraw y, smarowanie desek, ciągłe za­
glądanie do barometru. Szary ranek w torko­
w y zastaje nas na Boczaniu, bo przecież każ­
da w ycieczka musi się zacząć od  Hali. W io ­
senna „w yryp a”  ma tę czarną stronę, że prócz 
ciężkiego woTka trzeba dźw igać daleko deski 
na plecach. Przecież na płazach już pasą się 
ow ce a śniegi uciek ły  het w  głąb gór! T o  nic —  
czego nie zniesie eię dla m iłości Tatr?

Hala Gąsienicowa zaw iodła nasze nadzieje! 
Śniegu m ało i m okry, brudny, nieprzychylny, 
zbocza oblezione pełno kam ieni, i ..malinia­
k ów ". U ciekać stąd, dalej i w yżej! Trasa na­
sza prowadzi przez Zawrat, PrzypiąwBzy za 
Halą deski, suniemy p op od  Mały K ościelec  do 
Czarnego Stawu, który  pod  tchnieniem w io­
sny obudził się 'i popękał, przypom inając sw o­
im w yglądem  zatoki polarne. W  ciszy  i pustce 
sterczą, szczyty  z pośród lekkich m gieł a kra­
jobraz w  niczem nie przypom ina maja. Na 
progu pod Zmarzłym stawem już poważne w a r  
stw y  śniegu, w spinam y się pow oli stromym 
bardzo stokiem , słuchając oddalonego pom ru­
ku wiosennych lawin. Uciążliwa to droga, ale 
jakże potężny skalny świat, z którego wieje 
groza i m ajestat! ..Zm arzły" śpi smacznie i po- 
śpi jeszcze długo, nie spieszy mu się n igdy ze 
zrzuceniem pow łoki lodow ej. Otwiera się przed 
nami wąski zaw ratow y ż.leb, zawalony ogrom- 
nemi śniegami. Czy mieli rację ci, którzy pos­
piesznie pochow ali nartv? Najprawdziwsza zi­
ma. króluje tam jeszcze. Z  dołu nadlatują m gły. 
obejm ą nas. tańczą, wieszają się po szczy ­
tach. z których do stóp naezych niemal —  ze­
szły  świeże lawiny. Pniemy się cierpliwie i d łu - : 
go. Żleb staje się wreszcie tak skrom ny i wą­
ski. i i  trudno się już obrócić z nartami. Z pod 
nóg  urywa się ześlizgany stek i ginie w e mgle. 
Jest ponuro i poważnie. Odpinamy deski i dźwi

ga jąc trzy ciężary w obu rękach 1 na plecach, 
brniemy w  m iękkich stopniach śnieżnych pod 
przełęcz. Przed nami grziebie się piątka narcia­
rzy. Jesteśm y na grani. Uderza w  nas fala 
wichru i deszczu. Czarne szczyty , pręgoWane, 
bielą śniegów dają w idok groźny żałobny, 
w zdycham y na próżno za słońcem . Rozległa 
dolina Pięciu Staw ów  Polskich leży  u naszych 
stóp. Pokrzepiw szy się trochę naprędce, zlatu­
jem y na nartach w dół. Słynny zjazd trochę 
zawodzi, śnieg m okry i nierów ny szarpie maml 
dziwacznie. Zatoczyw szy  ogrom ny łuk pod K o ­
łow ą  turnią, w ylatujem y na próg doliny i kilku 
długimi szusami zjeżdżam y nad staw y. M alo­
w niczo i oryginalnie w yglądają całe spękane a 
jeszcze silnio skute w  lód. D eszcz zacina przy­
kro, dążym y z utęsknieniem do w idocznego już 
drewnianego schroniska nad Małym Stawem. 
Mijamy piękny w ypływ  z W ielk iego Stawu; 
huk spienionej w ody, rzucającej się p >i lód 
jest. groźny i wspaniały.

Na dziś koniec w ędrów ki. W  mileni schro­
nisku zastajem y grom adę dobrze znanych, 
dzielnych i wiernych Tatrom, dośw iadczonych 
narciarzy. Cały wiec.zór schodzi na przemiłej 
pogaw ędce o wyprawach narciarskich, o k tó ­
rych taternicy tak lubią m ów ić i słuchać bez 
końca. Ni o próżnujem y pozatem, zjadając licz­
ne zapasy z p lecaków  i częstując się wzajem ­
nie. Nastrój przemiły, górski, schronisko za­
gubiono jakby w  pustkach śnieżnych, wśród 
lodów  i lawin. Jest dziwnie zacisznie w skrom­
nej salce jadalnej a uprzejmi i mili wlaściciele- 
górale dopełniają typow ej całości.

Nazajutrz całą dolinę otulają ciężkie opony 
mgieł nadal. P ada z nich to śnieg, to drobny 
deszczyk Dzień schodzi na krążeniu pp okoli­
cy , odwiedzania Siklawy, huczącej pod lodem, 
na m niejszych zjazdach z pod K ola. Ciągłe 
grzm oty lawin w alących się z Opalonego, Mie­
dzianego, W ołoszyna chodzą po górach roz- 
głośnemi echami. M gły w ypraw iają sw oje  ulu­
bione tańce po szczytach. Narciarska gromada 
pow oli rozchodzi się ze schroniska, kierując 
się rożnami szlakami ku Zakopanemu. Robi się 
jeszcze bardziej odludnie i dziko.

T rzeci dzień przynosi nam upragnione słoń­
ce. Po nocy, w yiskrzonej gwiazdami 1 bijącej 
w dach schroniska potążnemi falami wichru, 
wstaje ranek zloto-hłękitny. mroźny, niemal 
zim owy. W ieniec szczytów  lśni bielą świeżych 
śniegów, jaskraw e słońce zalewa świat gór­
ski radosnym blaskiem, dziale nasz wiedzie 
przez dolinę R oztoki ku W odogrzm otom . Ru­
szamy wcześnie, prychając w  ś wieżom mroż- 
nem powietrzu. Żegnam y stawy i okoliczne 
szczyty  i lawiniaste żleby, tę niezw ykłą zimę 
wiosenną, ten zadumany nastrój, jaki panuje 
w’ sercu gór. Potężny próg skalny wali .się w do 
linę. Z  całym  rozmachem w ycinam y po  stro­
mym etoku szerokie luki. Niesie, aż gwiżdże 
w  uszach, upaja, tembardziej, że to już ostatni 
zjazd. I odraza z. zimy i śniegów wpadamy 
w  wiosnę. Roztoka cała zielona od kosów ek 
i lasów, cała pachnąca żyw icą, nagrzana słoń­
cem. szum iąca wezbranym  potokiem ! Świat lo ­
dów  i lawin ucieka w głąb. ostatnie płaty śnie­
gu uryw ają się pod deskami. K oniec jazdy. 
De«ski na p lecy  i marsz w dół.

Od W odogrzm otów  zapuszczamy się jeszcze 
na skraj Białej W od y , tej najpiękniejszej kró­
lew skiej doliny tatrzańskiej. W ych yla  się ku 
nam poetyczny  Młynarz, zerwy W ysok iej i Gier­
lachu, słoneczna głąb górnych pięter doliny-

Od czeskiej granicy i drogi oddziela nas 
jeszcze szumiąca dziko Białka, cała w bryzgach’ 
i pianach. Zwalone drzewo, niedosięgające dru­
giego brzegu jest najbliższym i jedynym  dla 
nas mostem. Siadamy jak na konia i posuwa­
m y się ostrożnie po chw iejącym  się drągu, do­
tykającym  niemal w ezbranych fal rzeki. Skok 
na głaz wśród w ody, skok na przeciw legły 
brzeg.

Czekający autobus odryw a nas od tych 
cudów. Ledw ie spojrzeliśm y w  twarz olbrzy­
mom tatrzańskim, ju t pofipi.-szny odwrót, znow 
jazda ma drągu i biegiem do W o d o g rz m o tó w . 
Spotykam y dwie prześliczne łanie jeleni patrzą­
ce z bliska bez trw ogi na rzadkich turystów .. 
Na tle prastarego tatrzańskiego lasu w yrosły  
nagle jak piękna zjawa. —  Szosa sucha i twar­
da. auto mknie szybko. Poroniec, Capowski 
las. Cyrla m igają jak w e śnie. W iosenne śnie­
gi zostały hen. daleko —  czy  zobaczym y 
jeszcze? Czy polecim y jeszcze z ciężarem de­
sek na plecach do T atr?...

Marta Sandoz.

Pensja prezydenta Stanów Zjedn.

Prezydent Stanów Zjednoczonych Am eryki 
Północnej otrzym uje rocznie pensji 75.000 do­
larów i 23.000  dolarów  na koszty  reprezenta­
cji. Pensję prezydenta można uważać za śmiesz­
nie małą. w porównaniu z pensjami dyrektorów  
prywatnych przedsiębiorstw w  Amaryce. Nie 
zapom inajm y, że najsłynniejszy gcacz w base­
ball, Babe Ruth, zarabia również 75.000 dola­
rów. T oteż prezydent IIoover zrzekł 9ię w tym 
roku całkow icie sw oje j pensji, żądając za cały 
rok 1 dolara.
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M ija  H s k a i i o  M M  fia lonkngt.

t e  s ł y c h a ć
n> Jitatfcowwie..
W t o r e k  10: św. Antonina, św. Izydora 
ś r o d a  11: św. Frantirzka do Hier.
Ś r o d a  U : y-soh. słońca o g. 4.20, zach. o 19.33

 :r>Oo.-----------
1‘ 0  UPAŁACH -  ZIMNO. Po Julku pogodnych, 

upalnych dniach, już w niedzielę w ieczór spadł 
ulewny deszcz, który n ie  ustawał aż do rana 
w czorajszego dnia. Skutkiem gw ałtow nego desz­
czu i opadów  śnieżnych w  górach, temperatura 
spadla, tak, że wczoraj rano term om etr wskazy­
wał zaledw ie 5 st C. W  ciągu dnia temperatura 
podniosła się o 1 stopień, jednak dojm ujący lodo 
wy v icher dawał się dotkliw ie w e znaki. Przez 
cały dzień n iebo było zasnuł 6 ciężkicm i chmurami 
a od czasu do czasu odzywały s ię  grzmoty.

N A D ZW Y C ZA JN E  W Y D A N IE  „GŁOSU 
NARODU’1. Wiczoraj w godzinach pędudniowych 
nkazalo się nadzw yczajne w ydam o dziennika z 
wiat!omo§ciaini o  nagleni zwołaniu konfercnc-ji 
b. pran jerów  przez j*. Prezydenta Rzplitoj oraz 
ze szczegółam i ostatecznych w j borów do par­
lamentu francuskiego. D odatek ten rozszedt się 
po  mieście w  paru tysiącach egzemplarzy, bu 
dzac zrozumiale zainteresowanie.

UALNK ZGROM ADZENIE Z TY DZIENNIKA 
R Z Y  POLAKU II. W  dum  25 maja o godzę 20.30 
wfecz. odbądzio się w  lokalu Redakcji „G łosu 
Narodu ‘ przy ul. św. Krzyża J ! XYalne Zgrom a­
dzenie Związku Dziennikarzy Polskich. Na po­
rządku dziennym : sprawozdanie zarządu i kaso­
w e, zmiana statutu, w ybory nowych władz oraz 
w oln o w nioski. W  razie braku statutowego kom ­
pletu następne W alne Zgrom adzeuio odbędzie się 
w  pól godziny później, bez względu na ilose obec­
nych członków . Z c  względu na ważność spraw- 
uprasza się o liczny udział.

MATURA PISEMNA w e wszyslkirh szkołach 
średnich w K rakow ie rozpoczęła, się iv dniu w czo­
rajszym. Egzamin poi rwa cały tydzień.

P R Z Y F A M K  TY W A R SZT A T IE  STOI VRSKI.1I 
IV warsztacio stolarskim przy ul. Skawińskiej 14 
podczas pracy 24-lotni Michał Komalski odgiął so­
b ie  prawą dłoń. Lokaz Pogotow ia Ratunkowego 
opatrzy? rannego robotnika i przewiózł go  w’ groź­
nym sianie do szpitala św. Łazarza.

POPARZENI, Rnzalja F iolek (lat 20) zom. przy 
ul. Czarnowiejskiej 30. poparzyła sin dotkliw ie 
benzolem . W czasie ratowania ołiary wypadku 
u leg ł silnym poparzeniom  pew ien akademik, obo­
je  opatrzył lekarz Pogotow ia Ratunkowego i prze­
w iózł jc  do szpitala.

ZAW IADOMIENIA I KOM UNIKATY.
Z  O K A ZJI U C ZC ZEN IA > VRODOWEGO 

Ś W IĘ T A  I H M ł N J I  w ygłosi Dusza Czara 
10-go l i .  m. w e  w torek o godzin ie  8-ej w ie­
czór v; U niw. Jag. odczyt p. U: „T w órczość 
poetycka narodu rum uń sk iego11 ilustrow any 
recytacju z „T em atów  Rum uńskich w tłum a­
czeniu Umila Z egadłow icza. Im prezę te  urza 
dzn K olo „L ifa r ł11.

DOROCZNE W ALN E ZEBRANIE „ŻŁÓ BK A 
D ZIE CIĄTK A JEZUS1' odbędzie, się dnia 11 b. Ą 
punktualnie o godz. 3 P° południu. w sali Kongr. 
jd. Jabłonowskich 8 T. P R< zpośrednio potem. Ii. 
o godz. (i —  odbądzio s.o tak sąmo doroczni' TVaI- 
nc Zebranie „K odzin i Piem-pj--, Zebraniom tym 
przew odniczy! będzie Ks* Nt tropolita Papielia.

R E P E R T U A R  t e a t r u  S Ł O W A C K IE G O .
W torek: ..Dzika pszczół: 'ceny zniżone).
Środa: ..Ulica11 (oenv zniżone .
Czwartek: ..Tlakryna11 (prcmjcra —  nowość).

R E P E R T U A R  KI NOT F A T ftr tw
ŚW IT: I. i.Odszczepicniec11. U- „Górka Z orv“  

fBctm D.nrels).
W AN D A :, .S iodm  dni szczęści,"
APOLLO ,,.Tej E kłcelejifiji m iłość" (Anna 

Belki.
SZTU KA: Zew ziem i11 (Reym onta-
B A G A T E LA : Kochanka z Tflhiti (C. Monte.

ADR LA: Światła w ielkiego mia*ta (Ch. O bi-

P' SŁONCE: -.Pokusy Europy1* (I-U.jana Harvcy, 
Igo Svni).

UCIEl-HA: „GiUzina z tobą11 (# . Chevałier. 
Jeanette Tlac Donald;.

 ' — O------- «
Z TEATRU  M. TM J SŁOW ACKIEGO. 

Dziś ukaże Się kom cdja Ł. U. Morstina ..D oka  
pszczoła11. Jutro po raz ostatni w bieżącym sezo 
uh: sztuka atnerykańjfca --„Ulica". Oba te prẑ -ci 
stawienia dane będą pn cenach zniżonych,

W  c z w a r te k  /-.awioiutujfc na sceDie krakow-
5= kii j znany z działałnośę; na innych polach IBe-i 
raękich poeta Anton- TYaśkowski, Poemat drama­
tyczny p. t. -AU1 -ryna.“ , przedstawia w  now >m 
oświetleniu postać dem onicznej mnisz.ki Matki. Ma- 
kryny Uiecz.yslawskiej, której rolę wśród emigi?" 
ęji polskiej z epoki ron1a.ntv7.1n11 charakterrzuj® 
autor zgodnie 7. ?mwac.yjnpmi dociekaniami ks. 
Urbana T , J. Nowe oświetlenie rzucone na tę po­
stać, oraz ujęcie sceniczne pełni ciekawych pro­
blem ów reżyserskich, stanowi niewątpliwe wało"V 
dzieła. ..Wnkrjjfio przygotow uje reżyser n. 
Karbów >ki, kreujęey ców nocześnir postać Lucv- 
fera w- jego pięciu w pieleniach. —i Tytułową. p*> 
s » ć  odtw orzy p. Twa Kunina. Szereg postawi 
historycznych, n prowadzonych do akcji przez 
autora, zna idzie wykonawców- w osobach pp.: 
Kloński,. j. Drohockie.i, Bn rnntowicza. Dąbrów- | 
skiego. Fabisia a. Hic.row skiego, K ułakow skiego,- 
Mii-halaka. Modrzew skiego, N ow akow skiego. Sy­
now skiego. Stas^zew-skicgo. Szyndlera Turskiego, 
Ufnika. W rońskiego. Do. czwartkw-ej pra-pn-mjery 
plskiego autora uruchamia teatr liczny zespół sta­
tystów-.

Na rzecz bezroholuyeh w dalszym ciągu złożyli 
w Krak. \rcyb. K om itecie Ratunkowym do dnia 
30 kwietnia b. r,: W iklorja Mcm lrelowa 2.50 zł.; 
Kwestura Uniwersytetu Jagiellońskiego .13.2!) zł ; 
zaś w Kousysiorzu Arcyb. na ten sam cel złożyli: 
ks. Nowobilski 5 zł; ks. K ulig 20 zł; ks. Kr-za- 
nell 30 zł: ks. Danek 100 zł, poseł M. Dąbrow­
ski 300 zj; ks. Selwą 2 zł; ks. Graca 2 zł.; ks. 
Drożdzik 9 zl; Sekrclnrjat Prokuratury Sądu Okr. 
35 zl; ks. OchaJski z Wiellc-zki 5 zł'; inż. WrodJtP

W dn. 5 b. f£i. odbyio się w lokalu Narodu 
w ej Organizacji K obiet w Krakowie walne zgro­
madzenie jej członkiń. R ozpoczęła je P. Zufja 
Zaleska, delegatka Zaiządu Glów-nego z Marsza 
wy, referatem ,;0 -k ryzy  ue g-ośpb larczym i ide­
ow ym ’1. Znana publicystka i d/.ialaczka spoleez 
na skreśliła w tvm referacie, opartym o gmin* 
towne studja, iiomiry obraz, powikłań natury i 
ekonom icznej i moralnej, które zaciężyły nad 
ludzkością, całą a więc i nad Tolską. Na pow i­
kłania to i ich tragiczne następstwa winna ludz­
kość szukać ratunku w pierw-szym rzędzie we 
wskazaniach nauki Chrystusowej i katolickiego 
kościoła, a więc przedewszystkiem w encykl 
kach „Rernm  no\arum“  i ,,Quadragesinio anno*' 
XV związku z tern my. P olacy, musimy odnaleźć, 
w duszy zbiorow ej całego narodu sdy odradza­
jące, a odciąć się od tych prądów kosm opolity­
cznego. hezwyznaniow-ego liberalizmu, które, 
niosąc rzekomo lekarstwo, truciznę w istocie 
nieraz przynoszą.

To referacie P. Zaleskie,i odczytała proto­
kół 7, poprzednie go w alnego zgromadzenia oraz 
sprawozdanii 7. działalności X. O. K. za okres

Po kilkumiesięcznych robotach ziemnych 
kolo Sukiennic, przy budow ie olbrzym iego trans 
formatora. zokońozono prace w  ostatnich dniach 
a obecnie ukła tają robotn icy  bruk. Ngźl wej- 
śelifyn do transformatora ustawiono drewniany 
pawilonik do czasu ukończenia wewnętrznych 
rebót w  transformatorze.

D ługotrwałe roboty i głęboKo w ziemię się 
gające w ykopy odbiły  się na konsystencji nui

oz.yk 10 zl; ks. Mirek 5 zł; ks. Peszek 12 zł; ks. 
Florkowski 10 zl; prof. Olbrychl 50 zl; Tom iko­
wi© 50 zł; Fryderyk Zoll 20 zl; M. Ilabcr 10 zł; 
Fel. W ysocka 50 zł, Urzędu. Akad. Umiej. 32.75 zł; 
ks. Czaputa 10 zł; I’ . Z. S. 5 zl; ks. Iiaran 2.90 zl; 
ks. Orzeł 1,9.85 zl; pułk. Stnniewski 19,85 zł; ks. 
W lodyga ~ zł; ks. Sosin 9.90 zl; kpi-, szkoły Oko­
cim iów 9.90 zł:. N X 5 zł; pracownicy kina 70 zł; 
i ks. W awro 100 zł.

u b ieg ły , poczerii pc. Udzieleniu ustepuiąecm u Za 
rząd ow i absolutprjum , przep row a d zon o  w y b ory  
n o w e g o  Zarządu. Na zakoń czen ie  zebrane cz ło n ­
kin ie u chw aliły  n astępu jące rezo lu cje :

1) Ponieważ ofiarą kryzysu gospodarczego 
padają, przedewszystkiem p o lsk iep la ców k i han­
dlu i przemysłu, w zyw am y kobiety naszfe i pa­
nie domu do opierania się zalewom Polski pr/.ez 
obce  tanie w yroby sprzedawane w sklepach 
żydowskich W yszukujm y drobne warsztaty 
pracy, popierajm y polskich rzemieślników i prze 
mysi ludowy, nic pozwalajm y l.a zdegradowanie 
Polaków do rzędu niewolników w służbie obce­
go kapitału, opanow ującego wielki przemysł i 
handel na naszych ziemiach.

2) Ze względu na przeżywany obecnie kry­
zys moralny, w-alno zebranie członkiń N. O. K. 
zwraca sie do kobiet z apelom, aby otoczę ły  
szczególną. uwagą sw ojo ogniska domow-c. gdyż 
w obec ataków na szkoły i na instytucje społo- 
czuo dom polski, tak jak za czasów niewoli, 
musi być niezdobytą twierdzą kirWnry } ducha 
narodow ego i katolickiego.

rów Sukiennic, W  kilku miejscach pod ostatnią 
arkadą od strony ul. św. Jana pow stały w skle­
pieniu pęknięcia jak również u zbiegu luku 
znac szersze zarysowania. Wpraw Izie w- czasie 
w ykopów  podparto „yk u sz Pnkiennic silnemi 
belkami, jednak nebrona ta nie zabezpieczyła 
w zupełności murów- w  tom miejscu od  zary­
sował). Komisja miejska winna zbadać uszkodzę 
lda i zarządzić niezwłoczna naprawę murów.

Polskie Tow arzystw o Tatrzańskio, Polskie T o ­
warzystwo Krajoznawcze, Polski Touring Klub 
i t. d.) korzystają przy przejazdach do m iejsco­
wości o cliarah terze turystycznym  z 23-proern 
tow ej indywidualnej zniżki na polskich kolejach  
państw owych, za okazaniem legitym acji ustalo­
nego typu. którą ptrzymać można w zarządzie 
jednego 7. towarzystw.

W ykaz, staeyj wyjazdow-ych, przy w yjeździ* 
z których przy sługują. ,e z.niżki. obejm uje 87 
miast, w ykaz zaś m iejscow ości turystycznych 
przeszło 80.

W sprawie szkoły zeiisk. im. st.  Jaowioi,
Uanoś.me do oficja lnych kom unikatów ma­

gistratu tej treści, że w ładze szkolne proponują 
umieszczenie X X I) szk powszech. „w  dalszym 
sąsiednim budynku szkolnym  przy ul. Loretań­
skiej-1 Komitet Rodzicielski szkoły  X  im. św. 
Jadw igi wyraża zdziwienie, na j ikiej podstawie 
m iałby budynek przy ul. Loretańskiej 16 dostać 
się szkole męskiej X X IV  skoro budinek  ten 
od początku swego istnienia należał uo ®zt>oh’ 
X  im. św. Jadwigi. Gmina wydzierżawiła wpraw 
dzje ten budynek na lat 3 na użytek P edago- 
gjum, ale ówezoMie władze Kuratorium przy­
rzekły. żc jest to ty lko prowizorjuni, a z chwilą 
opróżnienia budynku, szkoła X  im. św . Jadwigi 
natychmiast w ejdzie w sw oje prawa.

Obecnie’ nio nie stoi na przeszkodzie, aby  
sprawiedliwości stało się wreszcie zadość, bo 
Pedagogjum  otrzym uje inne pom ieszczenie. K o ­
mitet R odziców  szkoły  X  im. św. Jadw igi do ­
łoży- wszelkich starań, aby szkoła tak zasłużona 
otrzy-mala budynek dla niej specjalnie zbudo­
w any. i żeby dzieci pozbaw ione od szeregu lat 
normalnej nauki, m ogły  ją pobierać w  warun­
kach korzystnych dla zdrowia i pracy szkolnej.

Mino.
I kin krakowskich

W AN DA. „Siedem dni szczęścia" WspóW.fc 
sna opow ieść film owa o urzędniczce z biura podró­
ży. kiórcj .ąpHrulo się marzenie o w yje /d zie  d o  
Wer.iH-ji. \ sj.iio s.ę to dzięki temu. że w konkur- 

-sśc pisania na maszynie zdobyła znae/oą  nagrtdę 
pieniężną. Panorama siedmiu dni spędzonych 
w W enecji, stanowi zatem treść tego filmu, w któ­
rym ezoło-we role odgryw ają: Jam na Guise i R o ­
ger Troyillo, R ealizacja Roberta W :ene stoi na 
poziom ie zadania. "Wersja filmu francuska. D osko­
nalona uzupełnieniem progsramu jest niezm ienYe 
interesujący przegląd światow ych aktualności 
„F ox a “  ,oraz popisy psiej trupy aktorskiej.

K A R N A W A Ł  w e n e c k i  n a  f i l m i e .
Jak się dowiadujemy-. w«ród film ów które 

w najbliższym czasie wejdą, na ekramy krakow ­
skie. czołowe miejsce bezsprzecznie zajmie naj­
nowszy obraz najwięks7.oj wytwórni angielskuj 
Britisli Gaumont, p. t. „Purpurowa gondola". R ole 
główną -n tym filmie kreuje znana artystka. Dn- 
rotliy Bmidier, a sekundują je j: R udolf Schiid- 
krau; i Tomasz Lang.

W filmie tym rewelacją bedsie. pokazany w ca­
łej okazałości, słynny- karnawał wenecki it .-z  
7, zabaw,, sylwestrową, w- teatrze m iejskim  w W e­
necji, XV .purpurow ej gondoli11, którą wyrerys-1- 
rowaf 11. lY ileo:,. usłyszymy- znów- iłynną orkie­
strę cygańską pod liatntą A lfreda .codo.

Prcinjera filmu ..Purpurowa gondola1, ( dbędzie 
się w tych dniach w kinie „U ciecha", które obec­
nie wyświetla już trz.eci tydzień artysty-ezny film 
roż. E. Lnbitseha p. t. „Got.zina z tobą" z u roc-ą  
Mac Donald i. „M orysiem 11 Chevalier w rolach g łó ­
wnych.

Z „raju" bolszewickiego.
JeJcn z jeńców  austrjackich, Polak, k tó r y  

w roku 191(3 dostał się do niewoli roeyiskioj, 
przebyw a na Ukrainii sow ieckiej i nie może 
się w żaden spoeób dostać do Polski, gdyż  
brak mit dokum entów stwierdzających, -że jest 
obyw atelem  Polski. XX tym czas;e , zdołał się 
ożenić z Polką, i ma kilkoro dzieci. Czytaliśm y 
list, w którym  żona jeńca -pisze do TiiD<najiej 
sobie bratowej w P olsce zamieszkałej, błagal­
ny- list o wystaranie się dla męża potrz.abnych 
dokum entów, stw ierdzających  przynależność je  
go  do Polski.

M iędzy innemi pisze: Nam tu zagląda g ło ­
dow a śmierć w oczy-, u nas ludzie jedzą .padli­
nę, zdechłe konie i świnie. Chleba nie mamy 
od  Bożego Narodzenia, bo nam zabrali żyto, 
kartofle, zaś ktoś w ykradł w n ocy  z lochu Kar­
tofle tylko z trudem można nabyć i 63 niezmier 
nie drogie, pud ich kosztuje IDO ruibłi, zaś 4y" 
ta 90 rubli. Smutno nam było  teg OTOku na 
św iętach AYielkńuocinych, gdyż nawet- ziemnia­
ków nic by Jo. Z każdym dniem na silach upa­
damy. mąż jako mężczyzna trzyma się jeszcze 

'ja k o  tako, ale ja  7. dziećmi ledw o noganr w łó­
czę, a dzieci do szkoły nie chodzą już od  trzech 
miesięcy. Gdyby śmy mmli .skrzydła-, tobyśm v 
na “krzydlach do W as przylecieli, aby się w y ­
dobyć z tego yickla. A  ty-mczasem nie trzeba 
tracić nadziei i ufać m ocno Bogu i cierpliwie 
czek ić pory- naszego wyjazdu. Od czterech lat 
sio nic spowiadamy, gdyż księdza tu niemi a 
kościół zamknięty11.

Oryginał listu, przedłożony R edakcji wraz 
7. kopertą —  uu której nrP pioue są, znaczki po 
c-ztowe sow ieckie —  no»i Jatę 31 marca 1932 
Ani .nazwKk. ani mLjscowmśei naturalnie nie 
podajem y z w iadom ych pow odow . P rzyj), Red,).

Znowu katastrofa samolotowa
n a  l o t n i s k a  w  I t a k o w i c a e S i .

Niedawno donosiliśmy o KalastroHr samoloto­
wej na lotnisku raków ickiem w czasie której apa­
rat uległ zupełnemu ro?.bieiu. a lotnik Krzystyniak

nem reflektorami, -amolot typu Bregiiet mierzył 
przodem kadłuba o grunt, skutkiem czego prze 
w rócił sic i również strzaskał sic kompletnie.

dolkliw-ie sie skaleczył, gdy z.nowu onegdal za- Oficer pilot. la sk ów -L i wyszedł z katastrofy 
szedł podobny wypadek. W  czasie iadow-ania, po 7, wstrząsem nerwowym  i obrażeniam i wewnetrz- 
ćwiezeniach nocnych na lotnisku słabo ‘ ośw ictlo- nenii.

J A M N A  SZMt RYKONYSKA ■ PRYJMOXYA.
cfna śpiewaczka i-ńnczzo-sopran). wystąpi z ro­
lom w środę dnia 1! b. ni. w. sali Rolońskiego. 
programie utwory lbn-ndla SaiłaltEego. Pclvr 
anu. W olffa. K orngokla i i,n. Przy forlepia ue 

Nestor Niżankowski. Bilety ?a, do nabycia | 
bkladz.ie fortepianów XV. Botońskiego. j

Ulg: koleiowe dla członków towarzystw 
turystycznych.

W obec nadchodzą erą., sezonu turystymmo- 
e Polśk: Związek Tow arzystw  Turystycznych

! l ir w n ń m in a n u r i o  i t ł'»Y Y M  Y7. V S t \ \

Doniosłe unhwały Narodowoj Organizacji Kobiet.

Uszkodzenie Sukiennic nad transformatorem.
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Z y c i e  g o s p o d a r c z e .

Egzekutorzy jeżdżą samochodami.
D ochodzi do naszej w iadom ości, że w po­

w iecie  krakow skón egzekutorzy krakow skiej 
K asy  C hoiyoh  jeżdżą po dworach sam ochoda­
mi K asy  Ohoryeh, skutkiem czego odpow iednio 
w zrastają koszta, nakładane na ubezpieczają­
cego. Czasem się zdarza, że przyjeżdżają dwie 
łub trzy osoby. Podróże takie, kosztow ne i nie 
potrzebne, w yw ołu ją  oburzenie wśród ludności, 
która pyta się. czy egzekutorow i i nie m ogliby 
chodzić piechotą (tak jak  dawniej) i czy  nie le- 
p iejby by ło  posprzedaw ać sam ochody? Kasa 
Chorych m iałaby w ięcej pieniędzy.

P rzy licytow aniu  inwentarza żyw ego zdarza 
6-ię. że g d y  w śród m iejscow ej ludności niema 
nabyw ców , to licytow ane sztuki zabiera han­
dlarz. przyprow adzony przez egzekutora K asy 
Chorych. Handlarz taki przybyw a z postronka 
mi i grozi zajęciem  bydła  za cenę w yw ołaną 
do rzeźni krakow skiej. M etody te w yw ołują 
też w ielkie rozgoryczenie oraz przygnębianie 
na wsi i do reszty rujnują gospodarstw a rolne 
(dw ory), któro zresztą już są przeciążono inne- 
mi podatkam i i często narażone na przymuso­
w e egzekucje. Czy o tych metodach 'egzekuto­
rów  wiedzą ich zw ierzchnicy i w ładze rządo­
w e? K iedy  ustanie to pogłębian ie- kryzysu?

STAN BEZRO BO CIA W  PO SZCZEG Ó LN YC H  
Z A W O D A C H .

Na og ó ln ą  liczb ę  328.686 bezrobotnych  
w  ca łe j P olsce , zarejestrow anych  na dzień  
30 ub. m. bez rob ocie  w  poszczególnych  za­
w odach  przedstaw iało się następu jąco:

G órn icy  21.526 bezrobotn ych  (w  tem  So­
sn ow iec  1.922, Chrzanów  803, D roh oby cz  968 
Śląsk 16.751), hutnicy w  m etalu 7.258 (Śląsk 
6.471), szklarze 2.814 (P iotrk ów  615), meta­
lo w cy  35.580 (W arszaw a 4.614, Ł ódź 1.749, 
S osn ow iec  2.442, Śląsk 10.952, P oznań 1.674, 
L u blin  1.055), w łók ien n icy  25.633 (Ł ódź 
16.390, S osn ow iec  1.333,, B iała 1.272, Biały­
stok 2.600, Śląsk 1.188), robotn icy  bu d ow la ­
n i 36.227 (o k rę g  w arszaw ski w raz z m ia­
stem  2.998, Ł ódź 2.248, S osn ow iec 1.305, Lu­
blin  1.125, K ra k ów  1.092, L w ów  1.918, D ro­
h obycz  1.536. P oznań 2.052, Śląsk 11.005), 
pracow n icy  um ysłow i 43.556 (W arszaw a 
3.691, Ł ódź 3.915, S osn ow iec 1.406, Lublin  
1.229, K rak ów  1.277, L w ów  2.349, Poznań 
4.914, Śląsk 7.828).

L iczba  częśc iow o  zatrudnionych  w yk o ­
s iła  146.207 osób , z czego  przez jed en  dzień 
w  tygodniu  p ra cow a ło  4.422 osób . przez dwa 
dn i w  tygodniu  10.597, przez trzy dn i 60.352, 
przez cztery d n i 38 018, oraz przez p ięć  dni 
w  tygodn iu  32.818 osób .

W Y W Ó Z  T O W A R Ó W  DO RUMUNJI.

Izba przem ysłowo-handlowa w K rakow ie za­
wiadamia firmy interesowane, że w  myśl zarzą­
dzenia w ydanego ostatnio przez Ministerstwo 
Przem ysłu i Handlu w  Bukareszcie wszystkie 
artykuły  im portowane do Rumunji pow inny być 
zaopatrzone w  św iadectw a pochodzenia, w ysta­
wiane przez w łaściwe Izby  przem ysłow o-handlo­
w e krajów  eksportujących.

Św iadectw a te w olne są od wszelkich wiz.

Giełda krakowska.
K raków  9 maja. (PA T). '4%  pożyczka inwe­

stycyjna, 8835 —  4 %  % L isty Banku Gosp. K ra­
jow eg o  46.

OFICJALNA GIEŁDA WALUTOWA
W arszawa 9 maja. D olary: 8.85 i  pół. 8.87 i 

•pół, 8.83 i  pół. D ew izy: B elg ja  125.20. 125.51,
124.89; Gdańsk 174.85, 175.28, 174.42; Holandja 
36,1.30. 362.20, 360.40: Londyn 32.80, 32.96. 32.64; 
N ow y" Jork 8.89. 8.91, 8.87; N ow y Jork telegra­
ficznie 8.90, 8.92, 8.88: Paryż 35.13, 35.22. 35.04; 
Praga 26.36. 26.42. 26.30: SzwajeaTja 174.25. 174.68, 
173.82: W łoch y  46.05,- 46.28. 45.82; Berlin prywat­
nie 212.20.

KURSY OBLIGACYJ.
A kcje : Bank Polski 70.25 —  Bank Zachodni 

boz kuponów  na r. 1931.
P ożyczk i: 3 %  budowlana 34.25 —  4 %  inwe­

stycyjna  87— 87.50 —  4 %  inw estycyjna seryjna
93.25 —  5 %  konwersyjna 38 —  5 %  kolejow a
30.25 —  4 %  dolarowa 46.25 —  7 %  stabilizacyjna 
48.37— 52— 49.25 —  Listy Zastawne Banku Gosp. 
Kraj. bez zmiany.

GIEŁDA W  ZURYCHU.
Zurych 9 maja. Paryż 20.17, Londyn 18.82, 

N ow y  Jork 5.11 1/8. W łochy  26.3214. Hiszpanja 
40,70. Holandja 207.35, "Berlin 128.05. Sztokholm 
9G.50. Oslo 96.00. Kopenhaga 163 00. Sofia 3.71, 
Praga 15.15, Warszawa 57.35, Piałogród 9.05. Ate­
n y  3.47, Konstantynopol 2.47. Bukareszt 3.06, Hol- 
singfors 8.70. *

Przy zamawianiu pojedynczych 
esrzemplarzy „Głosu Narodu*
należy równocześnie nadesłać 
25 gr. za każdy numer dzien-

W yniki m asow ej k olektyw izacji w  Z3SR, 
k tórej u leg ło  rów n ież w szelk ie  bydło  n ie  
dały  na sieb ie  d ługo czekać. W  czacie osta­
tniej zim y cale  państw o zostało bez m ięsa. 
M ięso stało się  w R osji sow ieck ie j rzadkim  
okazem . W  całych  okręgach , przez, ca le  m ie­
siące n ie w idziano kaw ałka m ięsa. D o M os­
kw y w praw dzie  sprow adzano pew ną ilość 
bydła, ale i tam m ięso uw ażane jest za przy­
sm ak, n iedostępny d la  szerokich  warstw.

Rada pracy, przew idu jąc w ięc „k a ­
tastrofę m ięsn ą" już w  jesien i 1931 nakazała 
K olch ozcen trow i (centralny zarząd g osp o ­
darstw  kolektyw nych ) 1 centrosoju zow i (cen ­
tralna organizacja spółdzielcza ), aby przy­
stąpiły d o  założenia przy gospodarstw ach 
kolektyw nych  farm  h odow li kró lik ów . R ów ­
nocześnie opracow an o plan i obliczano ile 
h odow la  ta przyn iesie m ięsa. O bliczono np. 
że gospodarstw a k olek tyw n e dadzą w roku 
1932 ok oło  8 -i p ó ł m iljona k ró lik ów , zaś g o ­
spodarstw a sp ó łd zie lcze  najm niej dw a m i- 
ljony .

Okazało się  jednak, że m ięsem  z k ró li­
k ów  dzie lou o  się  już w tenczas, k ied y  k ró li­
k ó w  tych jeszcze n ie  by ło. Papie.row e ob li­
czenia pozostały tylko obliczen iam i, a ok a ­
zało się , że  plan h odow li k ró lik ów  n ic  zo­
stał zrealizow any naw et w dw unastej części. 
Jak oznajm ia ją  m osk iew sk ie  „Izw iestija “  
w ostatnim kw artale  u b ieg łego  roku zabito 
ty lko 233 tysięcy  k ró lik ów , podczas g d y  w e­
d łu g  planu na rynek m ięsny m iano sp row a­
dzić 4 m iljon y  królik ów , W  pierw szym  k w ar­

tale b ieżącego  roku  dostarczono tylko 98 ty­
sięcy królików , zamiast przew idzianych  3 
m iljonów .

Zaznaczyć należy, że w śród  ludu  rosy j­
sk iego jest zabobon , że jed zen ie  m ięsa  k ró­
liczego n ie  przynosi szczęścia. Z zabobonem  
tym w alczy prasa sow ieck a , pragnąc n akło­
nić lu dn ość do  spożyw ania m ięsa króliczego, 
k tórego niestety dotychczas nie posiadają 
tyle, by zaspokoić głód.

„ A  zatem — wzdycha m oskiew ska „P r a ­
w da" —  gdybyśm y całk iem  pow ażn ie  pod ­
ję li się h odow li k ró lik ów , to przy pew n ej 
in icjatyw ie w  najkrótszym  czasie m oglibyśm y 
przezw yciężyć problem  m ięsny prędzej, ani­
żeli ja k ik o lw iek  inny. K rólik i szybko się roz­
m nażają, n ie potrzebują sp ecja ln ego poży­
w ienia, a p ray«d ła  ich h odow an ia  są tak 
proste, że h od ow li sie m oże pod jąć każdy".

B iorąc to w szystko pod uw agę, sow iec­
k ie  organizacje  w szczęły  obecn ie  now ą 
k am panję za h odow lą k ró lik ów  i to z taką 
energją , że nie jest w ykluczonem , że prze­
ciw n icy  „m ięsa  k ró liczego" w  leo ie  b. r. 
uważani będ ą  za „k on trrew olu cjon istów " 
i „szk od n ik ów " i jak o tacy będ ą  prześlado­
wani. Nie jest w ykluczonem , że doczekam y 
sie ..p rocesów  króliczych".

M oskiew ska „P ra w d a " p ośw ięciła  „p ro ­
b lem ow i k ró liczem u " cały artykuł w stępny, 
w którym  m iędzy  in nem i pow iada na zakoń ­
czenie: „P raw d ziw y  sow ieck i obyw atel i pra­
w dziw y kom unista musi hodow ać i  jeść 
k ró lik i".

mm 1 ima
N ajw eselszy, najpo tężn ie jszy tw ó r tytana re żyse rów  E R N E S TA  LUBITSCHA.

M AURICE C H E V A L IE R  ,4 
J E A N E T T E  M A C  D O N A L D

Niezapomniane kreacje stwarzają 
ten za którym szaleją kobiety

Najpiękniejsza, 
najrozkoszniejsza

Przecudną muzykę skom ponow ał O S K A R  S T R A U S S .
A rcydzieło pik*nłerji, humoru, muzyki — komedja 
o której cały świat wyraża się z najw iększym  zachw ytem .

Godzina z Toba — to nowy triumf Paramounta!J
W błędnem kole braku zatrudnienia dla mas.

nika 1 opłatę poeztową 10 gr, 
od egzemplarza .

Spraw a bezrob ocia  stała się  dziś jednym  
z najw ażniejszych  p rob lem ów  d la  w szystkich 
państw  w  św iecie . O bliczane ogółem  na 
w zw yż 20 m iljon ów  stało się  on o problem em  
ciążącym  w ybitn ie  na stosunkach gosp odar­
czych i  politycznych społeczeństw . Przyczyn 
tego z jaw iska szukać należy w  zubożen iu  po- 
w ojen nem  ludności, zw iększeniu  produ k cji 
ponad rozm iary spożycia, w zględn ie  ponad 
siły  n abyw cze społeczeństw a, w reszcie  w  ra­
c jon a ln e j produkcji.

C elem  ochrony sw ego przem ysłu  i ro ln i­
ctw a otaczają się  państw a w ysok iem  cłem , 
często przew yższającem  w artość tow aru, by 
ty lko utrzym ać w łasne fabryk i w  ruchu i sta­
rają  się  za pom ocą  p re m ji w yw ozow ych  uła­
tw ić eksport w yprod u k ow an ego tow aru  za 
granicę. Ludność polska  m ogłaby  k on su m o­
w ać całkow itą p rod u k cję  w łasną, gdyby  b y ­
ła w stanie ją opłacić. W yżyw ien ie  naszej 
ludności jest bardzo niedostateczne. Na d o ­
w ód przytaczam  parę cy fr : R obotn ik  polski
potrzebu je  d la  s ieb ie  na w yżyw ien ie  dzien ­
nie 42 grosze, robotnik rolny w  Irlandji 1.32 
zł., robotn ik  rolny  w e  F ran cji zł. 1.40, a ro ­
botnik  angielski pracujący przy b u d ow ie  k o ­
le i w yda je  na w yżyw ien ie  zł. 3.60.

Łatw o stw ierdzić, że w yżyw ien ie  naszego 
robotnika ma się d o  an g ie lsk iego  jak 1:8. 
S tosuje sio to też d o  zużycia w yrobów  tek­
stylnych i opalu.

Nie znajdując zbytu w kraju przem ysł 
nasz zm uszony szukać zbytu zagranicą, a 
raąd chąc u łatw ić eksport udziela w yw ożą­
cym prem je  eksportow e.

W  P o lsce  na 350 tysięcy bezrobotnych  
w edłu g  stanu z końca m arca pob iera ło  za­
siłek  168.000, lecz  w  tej liczb ie  n ie  sa noto­
w ani bezrobotn i na w si, którzy w yjeżdżali 
d a w n ie j w  porze letn ie j i w iosen n e j na ro­
boty  ro ln e  do  D anji, F rancji i N iem iec. Dziś 
zam knięcie  granic, uczyn iło tych ok o ło  300 
tysięcy ludzi bezrobotnym i budżet państw o­
w y p relim inu jący  p ozo in e  kw oty  na roboty 
pu bliczn e t- zn. bu dow le , będ zie  m usiał je  
p raw dopod ob n ie  zm niejszyć, ze w zględu  na 
n iedobór  doch od ów  z podatków , które uie

w płyną d o  kas państw ow ych , a w ed le  zdania 
„P o lsk i G ospod a rcze j" , deficyt ten w yniesie 
o k o ło  500 m iljon ów .

Jedynym  środk iem  pokrycia  deficytu  b ę ­
dzie zm niejszen ie  w ydatków , w  ipderwsztej 
sk reślen ie  pozycyj przeznaczonych na in w e­
stycje, rem onty, k on serw a cje  d róg  i m ostów , 
co  rów na się  skreślen iu  w ie lk ie j liczby  ro ­
botn ik ów  i przyrostow i bezrobocia .

Z te j sytuacji w ybaw ić m oże tylko in ic ja ­
tyw a pryw atna, a  zarazem  m oże  pom óc m i­
n isterstw o pracy i  o p ie k i społecznej, przezna­
czając. fundusze d la  wailki z  bezrob ociem  na 
teu  cel. O dpow iedn ie  kom itety  badały  sto­
sunki bezrob ocia  w  K ra k ow ie  i skonstato­
wały, że  w  ok resie  letnim  m oże  stprawa do ­
znać p ew n e j popraw y. W  ok re s ie  tym sp o ­
dziew any  jest w zrost zatrudnienia przy bu ­
dow lach  m iejsk ich , zakładu pen sy jn ego, pry­
w atnych itp. d la  ok o ło  4.000 robotn ik ów . — 
P rócz tego z kw oty  przeznaczonej na budyn­
k i drew n ian e w  w ojew ództw ie  krak ow sk iem , 
pozosta je 50 procent, które się  u żyje  n a  ro­
bociznę.

R ozdział kw oty  te j przedstaw ia się  n a­
stępu jąco:

D la miasta K rak ow a —  150.000 zł.
D la  miasta N ow ego Sącza — 4 0 .000  zł.
D la miasta W ieliczk i. —  25.000 zł.

Jeżeli w  K ra k ow ie  stosunki pod  tym 
w zględem  m ają w idok i popraw y, to jednak 
pozostaje w ieś i in ne miasta w ojew ództw a, 
gdzie  n ie będ zie  środków  d o  z.walczania bezr 
robocia . M inisterstw o Pracy i O pieki S p o łe ­
cznej ma wprawdzie przez rząd przeznaczo­
ne na ten cel 3 m iljony, to jest na roboty  kon  
serw acy jn e  dróg , rzek, potoków  elc. a le  to 
jest zależne od stanu w p ły w ów  podatkow ych.

Spraw a w ięc bezrobocia  w  dzisiejszych  
stosunkach obraca się w  błędtiem  k ole  w y ­
m aga od  rządu usilnych za b ieg ów  w raz z in ­
stytucjam i gospodarczem i podejm ow an ych , 
aby  rozw iązać ten  tak trudny problem . Trze­
ba dążyć d o  podn iesien ia  w artości g osp od a r­
ki roln iczej zw łaszcza gospodarstw  o  m niej, 
n iż 2 ha obszaru, uspraw niać nieużytki, n a­
praw iać drogi itd. m nóstw o koniecznych

i

w  naszem  kra ju  in w es tycyj  w czyn wprowa­
dzać, aby  bezrobotn em u  dać pracę i  chleb, 
nie z zasiłku, zaw sze jałm użną trącący, ale 
z w łasnego zarobku. A. A.

-00-

Żelazo nie znajduje zbytu
ani na rynku krajowym, ani na eksport.

Niekorzystne położenie hutnictwa żelaznegtł 
nie uległo w marcu poprawie. Wytwórczość wiel­
kich pieców wyniosła w tym miesiącu od 49— 
05% wytwórczości w tych działach w marcu ub. 
roku. W pierwszym kwartale b. r. wyiwórczośó 
surówki wyniosła 33.6 tys. ton, stali 104 tys. ton, 
wytwórców walcownianych 68 tys. ton, oraz rur 
spawanych i ciągnionych 6.6 tys. ton. 00 w  poró­
wnaniu 7, pierwszym kwartałem ub. r. daje spa­
dek o 67.9%. 64%", 65.7% i o 56% .

Zbyt w kraju utrzymał się nadal w marca na 
bardzo niskim poziomie 8.5 tys. ton, przyczem 
zwraca uwagę dalsze zmniejszenie zamówień prze­
mysłu metalowo-przctwórczego. wywołane wstrzy­
maniem zamówień przez wytwórnie śrub, oraz mi­
nimalne zamówienia ze strony przemysłu budo­
wlanego, które wyniosły zaledwie 175 ton.

W wyniku minimalnego zbytu tak n.i rynkach 
krajowych, iak zagranicznych, zapasy wytworów 
hutniczych wszystkich działów produkcyjnych 
przekroczyły wytwórczość miesięczną przyczc-m 
w stabwmach są one dwukrotnie, aj w dziale 
wielkich pieców czterokrotnie większe od wytwór­
czość: miesięcznej. Bezrobocie wśród robotników, 
zatrudnionych w hutnictwie, zwiększa s’ ę w dal­
szym magu. W marcu huty zwolniły oku>» 2 5 
tys. robctmhów, ogólna więc liczba zar- udaionycfc 
w hutnictwie robotników wynosiła w k >.i” i tego 
inicsiąea 29 4 tys.. t. j. o 22 i 1 % mniej niż w mar­
cu ub ;oku. o 33.9% mniej, niż w marcu 1930 r.

Q sanacyjną większość w Sejmie 
śląskim

Dlaczego chce się znieść powiat chrzanowski?
W  kołach ludności pow. chrzanowskiego, za­

grożonego podziałem administracyjnym, rozchodzą 
się pogłoski, że powiększenie Śląska ma ułatwić 
sanacji zdobycie większości w Sejmie śląskim. Do­
tąd mianowicie w  Sejmie tym jest większość opo­
zycyjna!. W  razie przyłączenia kilku powiatów za­
chód niej Małopolski (żywiecki, bialski wadowicki, 
chrzanowski), oraz paru powiatów Kongresówki, 
sanacja miałaby nadzieję zdobycia choć słabej 
większości w Sejmie katowickim, oczywiście pod 
warunkiem zastosowania tych samych metod wy­
borczych. co w r. 1930. Na Śląsku byłoby to nie- ' 
możliwe ze względu na niebezpieczeństwo skarg 
Niemców do Ligi Narodów.

Nasuwa się pytanie, ozy celem pognębienia 
przeciwnika politycznego, wolno niszczyć powiat 
i miasto Chrzanów, które istnieje 700 lat, czy, 
wolno narażać skarb państwa i ludność na ogro­
mne koszta -związane ze zmianą—granic woje­
wództw, przenoszeniem władz i urzędników? Lu­
dność pow. chrzanowskiego1 podobnie jak i ludność 
Śląska nie chce tych zmian i w dobie tak ciężkie­
go kryzysu chciałaby być wolną przynajmniej od 
takicli kłopotów. Sanacja może snę zresztą prze-i 
Liczyć, bo widząo wyniki gospodarki sanacyjnej, 
robotnik i chłop będą głosować zawsze na listę 
Korfantego.

( R a d io .
środa 11 maja.

Kraków (312.8). G. 11.45 Przegląd prasy; 11.58 
Sygnał czasu, hejnał, program na dzień bieżący; 
12.10 Płyty; 13.20 Kom. meteorologiczny; 15.05—■ 
15.50 Transmisje z Warszawy; 15.50 Płyty; 16.20 
Odczyt z Warszawy; 16.40 Pieśni majowe z W ieży 
Marjackiej; 16.55 Angielski; 17.10 Odczyt p. t. ..O 
elektronach i protonach" wygł. dr. K. Zakrzewski, 
prof. Un. Jag.; 17.35— 18.56 Transmisje z Warsza­
wy; 1850 Rozmaitości; 19 Świetlica strzelecka;
19.15 Skrzynki poeztowo-rolnicze z Warszawy;
19.25 Program na dzień następny; 19.80 Skrzynka 
pocztowa — inż. St. Braniewski; 19.45 Prasowy. 
Dziennik Radjowy; 20—21.15 Transmisje z War­
szawy; 21.15 Koncert kameralny ze Lwowa; 22.30 
do 22.35 Transmisja z Warszawy; 22.35 Wiadomo­
ści bieżące; 22.45 Płyty; 23 Mnzyka taneczna z War 
szawy.

Lwów (380.7). G. 15.15 Lwoski kącik harcerek’ ; 
15-35 „W śród książek11; 19.25 Pogadanka literac­
ka p. Idy Wiśniewskiej; 21.15 Koncert kameralny; 
22.45 ..Jan Zahradnik i Jerzy W olter —  poes! 
przeciwnego brzegu", wygł. Zdzisiów Kuntemaim.

Warszawa (1411.8). G. 1150 Kem. meteorolo- 
giczny; 11.45 Przegląd praey; 11.58 Prgnał czasu;.
12.05 Program na dzień bieżący; 12.10 Płyty: 13.20 
Państw. Instytuit Met.; 13.35 Płyty; 14.45 Płyty;,
15.05 Kom. gospodarczy i giełda pieniężna; 15-15; 
Komunikat harcerski; 15120 Tow. Kooperatystówtl 
1555 Skrzynka pocztowa; 15.45 Kom. dla żeglug 
gi i rybaków; 15.50 Orkiestry wiejskie (pfyty);’
16.16 Państw. Urz. Wych. FJz.; 1650 „Emilja Pla­
ter", wygł, p. T. Konczyńlskt; 16.40 Orkiasfral 
cygańska (płyty); 10-55 Angielski; 17.10 Odczyt; 
z Krakowa; 17.35 Utwory Jana Straussa w wyk. 
ork. P. R. pod dyr. J. Ozimińskiego; 18.50 R o ­
zmaitości; 19.15 Skrzynka pocztowa; 1925 Program 
na dzień następny; 19.30 Wiadomości sportowe;/ 
19.85 Płyty; 19.45 Prasowy Dziennik Radjowy;; 
20 Feljeton p. t. ..Tajemnice kraaomówwtwa"; 20.15: 
Muzyka lekka. Piosenki w  wyk. ohóTu Dana; 21) 
Koncert kameralny ze Lwowa;PajynooDT;żp brdf 
Kwadrans literacki: „Forsyth wohodzi w ład"; 
21.15 Koncert kameralny ze Lwowa; 2250 Praso­
wy Dziennik Radjowy; 22.85 Państw. Instytrńi 
Met.: 22.45 Odczyt w języku esperamćkim p. i. 
„K obiety w Polsce"; 23 Muzyka taneczna.

Katowice (408.7). G. 1455 Komunikaty Polek, 
Zw. Zrzeszeń Gosp, W oj. Śląsk.; 1515 Intermezzo 
muzyczne; 15,40 £u.jeo*ki opowie dzieciom Oloola 
Hela (H. Reutt); 15.55 Intermezzo muzyczne; 16.40 
Intermezzo muzyczne; 19-05 Skrzynka poratował 
Korespondencję bieżącą omówi p. St. Steczkowski; 
19.30 Dr. St. Turski: „Hypotezy o etanie wnętrza) 
ziem i1; 19.40 Kom. Zw. Młodzieży PoMdeJ; 28.45 
Intermezzo muzyczne; 23 Skrzynka pocztowa w ję 
zyku francuskim. Omówi Dyr. Programów Polek. 
Radja Katowice —  Stefan Tymieniecki



N r .-126. j.G Ł O S  N ARODU" z dnia l(i-egn maja 1932. 'Sir. 7 .i

Kto będzie prezydentem franefi ?
Dziś, w e wtorek o 10-tej rano zbierze się 

w  Wersalu Zgromadzenie N arodow e celem w y­
boru 14-tego prezydenta Francji. Do tej pory 
wym ienia się właściwie najczęściej kandydatu­
rę, p. Alberta Lebruna. Nie są. jednak w ykluczo 

.ne pewne niespodzianki. W  roku ubiegłym nie­
ma l ' d o  ostatniej chwili w ydaw ało się, że pre­
zydentem będzie Briand. W ybór jego uważano 
ża pew ny. Tymczasem już w  pierwszem g łoso­
waniu nialo znany światu Faul Doumer otrzy- 

,mal o 40 g łosów  więcej. Zgromadzeni© Naro- 
■d-ow'0 liczy  przeszło 900 Członków. Przewidzieć 
w ynik  walki w  tak Ogromnym zespole jest bar­
dzo trudno, deszcze w  n ocy  z poniedziałku na 

.w torek  m ożo się pojaw ić inna kandydatura, kto 
ra uzyska większość.

B yć może, że tragiczna śmierć pro z. Dou- 
mefrii zniechęci niejednego z tych, którzy w głę­
bi duszy marzyli o najw yższym  urzędzie, jaki 

.m oże  zd ob yć  obyw atel francuski. Urząd ten za- 
frzezytny, ale niebezpieczny i trudny. Trudnym 
będzie szczególnie dla prezydenta, którego w y­
bierze Zgromadzenie Narodowe z przewagą pra- 
w icow o-centrow ą, a który  już w  czerwcu 
będzie miał do czynienia z Izbą Deputowanych, 
w  której wyraźna przew agę będzie mieć lewica. 
Będzie ona mogła natychm iast odczuć swoją 
niechęć i zmusić do ustąpienia prezydenta, je­

śliby nic by ł zupełnie bezstronnym. Taki los 
spotkał Millcranda, który po zw ycięstw ie lewi 
cy w  r. 192-1 musiał ustąpię na trzy lata przed 
upływem . kadencji.

W  poniedziałek zdecydow ał się na przyjęcie 
kandydatury Fainleve, b. minister, polityczny 
przyjaciel zm arłego niedawno Briand a. Będzie 
on groźnym  rywalem Lebruna.

W  dniu 13 maja 1931 r. przy w yboiaeh pre­
zydenta Lebrun otrzymał w pierwszem g ło so ­
waniu -1 g łosy , ale wówczas w cale nio kandy­
dow ał i to parę głosów  zawdzięczał przyjacio­
łom, którzy z różnych względów nie chcieli-sir 
opow iedzieć ani za Briaiulem ani za Doinnorcm.

L ew ica m ogłaby łalw iej zdecydow ać się na 
poparcie Lebruna, jeśliby doszło d o  porozum ie­
nia w sprawie urzędu prezydenta Senatu, który 
się opróżni w  razie ewentualnego w yboru Lo- 
bruna. Rozchodzą, się pogłoski, że w tym wypad 
ku stanow isko prezydenta Senatu zajmio pra­
w dopodobnie Jeanneney, obecny  przew odniczą­
cy  komisji finansowej Senatu. .Tako następcę 
Jeanneney'.! wym ieniają Oail!aux, obecnego w i­
ceprzew odniczącego tej kom isji. Jako drugiego 
kandydata na. prezydenta,. Senatu na w ypadek 
w yboru Lobrun‘a na prez.ydent.l republiki, w y­
mieniają członka Senatu Marraud, b. ministra 
oświatyk

Kartel lewicy zwyciężył.
Paryż, 9 maja. Wcczorajszo drugie wybory do 

Tzby francuskiej, które w całym kraju minęły 
w zupełnym spokoju, przyniosły lewicy francu­
skiej jeszcze większe sukcesy niż pierwsze głoso­
wanie. Zwycięstwo lewicy przeszło najśmielsze 
oczekiwania lak pesymistów jak optymistów. Ofi­
cjalny wynik wyborów do godziny 6 rano przed­
stawiał się następująco:

Konserwatyści uzyskali 5 mandatów (posiadali 
w  dn. 1, IV. b. r. 8), zjednoczenie republikańsko- 
demokratyczno (grupa Mariu) uzyskało 70 manda- 
łów  (posiadało 82). republikanie niezależni (Magi­
not i Tieynaud) 28 (28) demokraci katoliccy 16 
(18), lewica republikańska (Tardieu) 72 (63), le- 

./wica radykalna (Franklin—Bouillon. Lauclicr i 
Montigny) 01 (93), radykali społeczni (Iterriol) 
156 (107), niezależni socjaliści (Chabrun) i repu­
blikanie socjalni (Briand i Pninleve) 36 (32). so­
cjaliści (Leon Blum) 130 (112), niezależni komuni­
ści 11 (5). komuniści 12 (10). Brak jeszcze wyni­
ków kilku mandatów kolonjalnycli. których roz­
dział nie będzie miał jednak żadnego wpływu na 
podział sił nowej Izby francuskiej. Jak z powyż­
szego wynika, radyltnlno-spoleezni z 15G socjaliści 
z 130 i republikanie społeczni z 36 mandatami 
tworzą już wyraźną większość lewicową, jaśniejszą 
niż po wyborach kartelowych w r. 1924. Wtedy 
bowiem te trzy właściwe partje lewicowe zdane 
były na pomoc partyj centrowych. Obecnie więk­
szość lewicowa powiększy s<ę niewątpliwie przez 
przystąpienie do niei U komunistów niezależnych 
i „lewicy radykalnej".

(Uw. Red. Lew ica zawdzięcza sw ój sukces 
połączeniu się socja listów  z radykałami. Stron­
nictwa praw icy i centrum szły do w yborów  
każde z osobna*5 dlatego przegrały. G d y b y  .;ię 
zliczyło razem głosy, które padły na stronni­

ctwa praw icy i centrum, pokazałoby się, że o 
bóz umiarkowany ma większość).

Prasa paryska o wyniku wyborów.
Paryż, 9 maja. Omawiając wyniki wczorajszych 

wyborów cała prasa francuska bez względu na za­
barwienie stwierdza pełny snkeos lewicy.

„Figaro*1 pisze: Wczorajszo wybory dowodzą,
że w  drugiem głosowaniu nawet narodowo my- 
śtąeo elementy oddały swój glos na zwolenników 
internacjonalizmu.

..Journal11 zapytuje, czy współpraca radykałów 
z socjalistami kontynuowana będzie także w par­
lamencie. czy też radykalni przyłączą sio do obce-* 
nej większości rządowej. ...Petit Journal11 stwier­
dza, że przy poparciu republikanów społecznych 
i socjalistów prawicowych Hcrriofowi i Błamowi 
nadarza się sposobność utworzenia większości, 
która mogłaby być uzupełniona jeszczo srronnie- 
(wami lewicy radykalnej (frakcja, Lo u ehe urą).. 
Organ Ilerriota „Ero FoiltoIIc" pisze: Radykalno- 
spolcozni zrozumieli życzenie narodu i. sądzą,
kraj nie będzie odczuwał rozczarowania w swycfi 
nadziejach. ,

Podkreślając znaczny wzrost głosów socjali­
stycznych ..Popnl.iiro“  zapewnia, że socjaliści będą 
umieli wykorzystać swoje zwycięstwo dla dobra 
klasy pracującej, pokoju j socjalizmu.

Gdzie będzie pochowany 
Doumer?

; . - © Z >  ■ . ;  ■■ ■ y ,. -  - i  -  - - - - -  ;

Paryż, 9 maja. Pani prezydentowa Doumer 
zgodziła się. na odprawienie uroczystości .pogrze­
bowych w Panteonie, wyraziła jednak życzenie, 
aby doczesne szczątki je j męża pochowano w gro­
bowcu rodzinnym a nie wr Panteonie. •

jednokrotnie Briamlowi przedwczesne opuszcze­
nie Naclrcnji.

Snu. N oskow ski pisze dalej: Czy kartel le ­
w icow y m ożo być  odrodzony? Pozory, formy, 
przeszłość parlamentarna, przyjaźń w yborcza 
dyktują odpow iedź potakującą. Logika stosun­
ków  jednak odrzuca takie przypuszczenie, odda­
jące radykałów' społecznych pod bezwarunkowe 
panowanie socjalistów , a Francja najwidoczniej 
nie chce być rządzona socjalistycznie.

PA1NLEVE, SAN ACJA I LEW ICA.
W arszawa. 9. (Telef. wł.). W yniki w ybo­

rów wro Francji, przesuw ające rządy w ręc: le­
w icy, w yw oła ły  duże -wrażenie w politycznych 
kolach polskich, a żyw o kom entowane są w 
kolach sanacyjnych, gdzie, nie spodziewano się 
tak radykalnego przesunięcia na lewo. Zapo­
wiedź wysunęcia kandydatury PainleySgo ną 
stanowisko prezydenta Francji tom więcej bu­
dzi zainteresowania, -że Painleve w ystosow ał 
po w yborach w Polsce list do ów czesnego pre- 
nijera marsz. Piłsudskiego, na który  bardzo 
ostro odpow iedziała grupa pułkow ników . Duże 
ożywienia w yw ołał w ynik w yborów  w łonie 
Centrolewu, zwłaszcza, w śród socjalistów  j lu­
dow ców , a szczególnie wśród członków  dawne­
go ..W yzw olen ia". K ola te przypuszczają, że 
w Polsco musi dojść do przesunięcia układu 
w pływ ów  i wiele sobie obiecują po powołaniu 
prof. Bartla do rządu, o  czein m ówi się głośno. 
Zdaje się, żo zapowiada się duże ożywienie p o ­
lityczne w  kraju.

W ie lk a  w ysprzedaż

»»

poszczególnych artykułów bieliźnianych 
specjalnie kombinacyj i koszul nocnych
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opustu
Faliryka bielizny Kraków, Szewska 4I-i

Co oznacza sukces lewicy?
a -  , t -r a , ' -,-c I • * •- - , - ~ 'V . “■*’ -  ■ ■ r X". f>’  V  Aiw* r a to

W arszawa, 9, 5. (Telef. w ł.) W  związku z 
wynikiem  w yborów  francuskich pisze p- K oskow  
ski w ,,Kurjerze W arszawskim 11:

Dla żyw iołów  umiarkowanych konjunktura, 
pow iedzm y raczej atmosfera w yborów , nie była 
korzystna. Tardieu czynił heroiczne wysiłki, a- 
żeby złemu zaradzić. Z -pewnością żaden inny 
rząd nie m ógłby dokonać n iczego więcej. Jeżeli 
radykali skorzystali z doskonałej sposobności, 
ażeby oskarżyć rząd o nadmierne ciężary poda­
tkow e, o deficyt 7-miljarclowy, B óg  w ic jeszcze 
o co, to na 1° w szvstk0 w yborcy  są zawsze 
niezmiernie w ra ż liw i. Podobnie w  polityce  zagra 
nicznej cześć w yborców  francuskich oczekuje 
zmian, w ierząc, że w ysiłek  francuski może sa­
modzielnie zdziałać wiele.

P. N oskow ski przypomina dalej m owę Her- 
riota, w ygłoszoną w- izbie francuskiej w dniu 
22 stycznia br., kiedy to przyw ódca radykałów  
mówił: Trzeba, ażeby podpisy, złożone pod tra­
ktatami, by ły  szanowane. Odszkodowania sta­
now iły tylko drobny ciężar dla ekonom ji nie­
mieckiej. Na dnie konfliktu m iędzy Francją a 
Niemcami stała w alka m iedzy francuskiem. kar- 
tezjuszówśkiem  pojęciem  o umowach, pojęciem , 
odzieclziczonem po prawie rzymskiero i cywili-., 
zaę.ji greckiej, a  pojęciem  niemieckiem, heglow ­
skich!, opierającem się w ięcej na materjaliźml'? 
aniżeli na idealizmie. Urnowy m ogą być  zmienia 
ne, ale nie jednostronnie. P okój św iatow y bę­
dzie ugruntowany ty lko w tedy, gdy będzie po­
wszechny.

Dodać tutaj trzeba, że Herriot w yrzucał nie-

Oeficyt w budżecie Irlandji.
Dublin, 9. 5. (PAT). Przewidywany deficyt 

w budżecie w. państwa Irlandji sięga cyfry 
1.400.000 funtów. Potrzebne dla zbilansowania bu­
dżetu sumy rząd zamierza osiągnąć w pierwszym 
rządzie w drodze obniżki uposażeń urzędników 
państwowych, których roczne pobory przewyższają 
400 funiów. Zniżka la ma dotknąć zarówno 
urzędników cywilnych, jak i sądownictwa, armji 
i policji państwowej. Możliwo jest również opo­
datkowanie wr wysokości 5 proc. ogólnego obrotu 
olbrzymich loteryj dobroczynnych, organizowanych 
w związku z wyścigami w Anglji.

* Rewolucja marynarzy w Peru.
Dwa krążowniki opanowali komuniści.

Nowy Jork. 9 maja. Wedle doniesień z Limy, 
jta pokładzie dwócli krążowników peruwjańskich 
.w Callao wybuchła rewolta komunistyczna. Zbun­
towani marynarze poczęli ostrzeliwać lądową 
stację w ojskow ą,. która . również odpowiedziała 
ogniem. Przeciw rebeljantom wystano samoloty 
i łodzio podwodne. Po pierwszym strzale odda­
nym z lodzi podwodnej krążowniki zbuntowane 
poddały się. Wojska garnizonu z Limy obsadziły 
oba krążowniki, aresztując zbuntowaną załogę.

KS. SEIPEL W R A C A  DO ZDROW IA.
W iedeń, PAT- Stan zdrow ia ks. SeipJa w e­

dle doniesień ze Semmcringu popraw i! się. Go- 
" rączka spadla, poniżej 38 st

Nie wolno atakować hitlerowców?
Gdańsk, 9. 5. PAT. Prczydjum  policji gdaif* 

skiej zawiesiło na przeciąg trzech miesięcy' or­
gan socja listyczn y  „D anziger VolksstImme*‘. 
Jako m otyw  prezydjum policji podaje sobotni 
artykuł w ym ienionego pisma, w skazujący na 
niebezpieczeństwo, grożące Gdańskowi w związ­
ku ze szkodliw ą działalnością h itlerow ców  w 
Gdańsku.

W Y JA ZD  MIN. ZALESKIEGO.
W arszawa, 9. 5. (Telef. wł.) Min. Zaleski w y- 

jeżdżą we w torek wieczorem  do Paryża, b y  
wziąć udział w pogrzebie prez. Doumera oraz 
Alberta Thomasa.

W Y JA ZD  WICEMIN. KOCA'.
W arszawa, 9. 5. (Telef. wł.) W  dniu dzisiej­

szym wiceminister skarbu p. K oc  w yjechał p o ­
nownie do Faryża.

POLSKA NIE PROSI O MORATORJUM.
Warszawa. 9. 5. (Telef. wł.) Fólurzędowa a- 

gencja „Iskra11 zaprzecza wiadom ościom , poda­
nym przez prasę, ja k oby  Polska zamierzała 
zwrócić się do państw wierzyciel?kich o przy­
znanie moratorjum dla długów  zagranicznych.

PRO TEST PRZEC IW  W YBOROM.
Warszawa. 9. 5. (Teł śf. wł.). Sąd N ajw yż­

szy oddalił protest w yborczy  przeciwko w y­
borom  w okręgu Ciechanów— Mława

KU CZCI W EYSSEN H O FA.
W arszaw a, 9. 5. (Telef. wł.) U roczysty  ob­

chód 40-lecia pracy pisarskiej Józefa W eyssen- 
hofa odbędzie się 23-ego w  Teatrze W ielkim . 
Przemówienie w ygłosi Stanisław Miłaszewski.

BU RZA W  POW . RZESZOW SKIM .
Nad gminami Jaworznik i Niebelce t "  ęo* 

w iecie rzeszowskim przeszła gw ałtow na burza 
z ulewą, rozryw an e zostały m niejsze m osty  o- 
raz m ost prow adzący do W yżna.

W ZRO ST KOSZTÓW  ŻYW NOŚCI. _
W arszawa. 9. 5. (Telef. w ł.). W zrost kosz­

tów  utrzymania w  rubryce żyw ności wzrósł w  
W arszawie w  kwietniu o  5.8 proc,, natomiast 
ogólny  wskaźnik kosztów  utrzymania wzrósł 
o 3.2 procent.

Reichstag rozpoczął obrady.
Berlin, 9 maja. Po 10-tygodniow ej przerw!# 

zebrał się dziś po południu R echstag na kilku­
dniową sesję w sprawie obrad nad ustawą amor­
tyzacyjną. P rzy tej sposobności przeprowadzo­
na też zosta.nio dyskusja w  sprawie p o lity k i. 
wewnętrznej i zagranicznej.

UNIEW AŻNIENIE W Y B O R Ó W  HESKICH. '
Berlin, 9 maja. Heski trybunał stanu, zło­

żony z 5 sędziów  zaw odow ych  i 7 parlamenta-. 
rzystów  uznał na dzisiejszej rozpraw ie skargę 
w yborczą partji gospodarczej za uzasadnioną z 
unieważnił w ybory  do sejmu heskiego z 15 l i* ( 
stopada 1931. Na m ocy  tego w yroku sejm he­
ski został rozwiązany. N ow e w ybory  odbędą 
sio w ciągu 2 miesięcy.

AN GLIK NASTĘPCĄ P. THOMASA.
Londyn, PAT. Dzienniki tutejsze przewidują', 

żc następcą zm arłego A lberta Thomasa, dyre- 
która m iędzynarodow ego Biura Pracy w  Gene­
wie zostanie praw dopodobnie Anglik Butler, 
który  od 10 lat pełni obow iązki w icedyrektora 
Biura.

EMIL FEISSAL W  LONDYNIE.
Londyn. (PAT). W  sobotę po południu prźr- 

hył do Londynu z oficjalną wizytą Emir Faisal, 
drugi syn Ihn Sauda. króla Hodżasu. Emir Faisal 
jest wicekrólem Hedżasu i 
strom spraw zagranicznych.

równocześnie mini-

W Ameryce nie będzie inflacji.
Doskonałe wrażenie wystąpienia Hoovera.

Londyn, PAT. Korespondent „D a ily  Tele- 
graph11 donosi z W aszyngtonu, że nacisk w yw ar 
ty przez prezydenta H oovera na kongres, aby  
zrównow ażył budżet, dał już rezultaty. N iebez­
pieczne projekty kongresu w kierunku inflacji 
są usuwane. Opinja publiczna stanęła wyraźnie 
po stronie H oovera i zaaprobowała jego ostre 
wystąpienie. 7, politycznego punktu widzenia, 
akcja H oovea w yw ołała entuzjazm w partji re­

publikańskiej, tak, że w ybór H oovera w ydaje 
się pewny. K orespondent „T im es" stwierdza, 
równie dobry  efekt działania H oovera i  podkre­
śla, że od wielu tygodni sytuacja uległa po raz 
pierwszy w idocznej poprawie. D o B iałego D o ­
mu napływ a m oc gratulacyj, aprobujących’ ak­
cje  H oovera. P om ysły  inflacyjne, przeciw k tó ­
rym H oover wystąpił tak ostro, m ogą b y ć  uwa­
żane za pogrzebane. *1

Od piątku J9. b. „APOLLO I I
w teatrze świetlnym

Najnowsza przebój produkcji światowej o  czarującym humorze, w c l  mol ach śpiewnych i ■przebogatej wystawie! 
Triumf dowcipu — Świetny poemat miłości i 7.at>*w. J  f j f  Ł  ] M  A  *  A
Największe arcydzieło genjajneco mistrza i króla reżym ów  r m . r n . r m .

JEJ EKSCELENCJA MIŁOSC
najro/.kosTniejszT, na.i*esel.zy film śpiewno-muzyezny. zdumiewający " 'T J  ! £°pCi"'■zek z dancingu... Nowoczesny Sinobrody!.. Donżusn rozwodzi się po ra7 mddmy ,ak »"ęzą.i. śmieją at. w ParyZu.

W głównej roli _  ulubienica Paryia, psre- A  1%J B E L L A .
śliczna PSjpopulsrnieisz* gwiazda Francji * *  n n rtm  TPnvTrrn- _

slynnv gwiazdor ekranu AI.ERME PRINCE oraz najznakomitszy zespót kom ikow. R°GKR TRRyipr.E. ANDRE I.E- 
FAURE, G R  E T A  T E IM E R . _  Piosenki do l .g o  filmu napisał najmodniejszy kompozytor przsbojńw tanecznych 
WALTER JDRMAF. ~  c fT *nasz. mńj rytm ?... O tobie m yślc catą n o c . . . .  Ty n,e jestek pierwszq.„. eto co  Śpiewa 
cały Paryi * za nim danemu) -wielkich stolie. -  Setki najurodziwszych kobiet i wytwornych m ę t c z y z n .-  Wszystko 

w tero arcydziele iy je , drZy i puisnje namiętnym tańcem, ojrnislq pieśnią i zywioto y
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rOUZne arcjazietu prouutiiji luiuiicijuisj jeuutB w

zew  ziem
D z ii,  w łe ra k  10 bm .

p r i h j i r a

P o frju e  arcydzieło produkcji E u rop eisk iij jedyn e  w  sw oim  rodzaju , je d n o jło śn ie  uznaoo jako  w y so k o
I Przepiękny romans wyśpiewany na cześc miłości,

osnuty na pięknej treści i zajrnująeej intrydze!
Cudowne tchnienie przyrody! — Miłtrzowgkie 
zdjęcia! — Czarujące krajobrazy! — Najgłębsze

najtkliwsze porywy ludzkiego serca! Subtelna treść , przepojona sentymenlem, wdziękiem,
p o g o d , i liryzm em ! -  Sensacje! -  Zabawy! -  ĄLESSANDRO BLASETTI
Olbrzymia wystawa ! — Realizował znakomity rez.yser
w;^ * e r o ^ ^ ,1SchubenJr9a ^ w e M  BLOKU, Sandro SALVlfil- VdSto tRETI, Dicrgia BlAfitń i
Film  zdumiewający swoią prostotą i urokiem! — Dla każdego znawcy będzie on krynicą nie­
codziennych wrażeń! — Towarzyszy mu dech niezwykłej emocji i prawdziwego zaciekawienia!

l
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W  cieniu wielkiej legendy.
P O W I E Ś Ć .

■ 1 ■ oOo -

W  te] właśnie chwili dało się słyszeć głośne 
kołahm ie do bramy! j,

—  Idzie! —  wrzasnęli naraz, jakby na komendę.
— Niech no Kaiolka zejdzie! — rozkazał stary.
W yższa z córek  wysunęła sie z kuchni i wziąw­

szy świece, zbiegła z kluczem na dół.
Nie upłynęło jednak pół minuty, gdy wpadła 

z powrotem  m ocno przestraszona
—  To nie Tadek! - -  rzuciła od drzwi.
—  Jeno k to? — zapytał nan Sebastjan. a matka 

% siostra zerwały sie z miejsc.
—  Jakiś obcy p a n . . .  do taty!
—  Skąd?
— W idno zdaleka! Bryczka s to i ‘ przed bramą, 

fi konie zdrożone bardzo.
—  Nie gadał, jak się uazywa?
—  Nie! Tylko tacie może powiedzieć, kto jest. 

sk a l i z czem przyb yw a ... Nie wiem, co z nim 
zrobić!

Jakto: co ?  — puścić —  rozstrzygnął szewc 
i jakby te^az dopiero oceni] swą po w i o rzc h o w u oś ć, 
zr,zuril cz.emprędzej roboczy fartuch i sięgnął do 
szafy po kapotdjd;

Jejm ość pani M ana i obie córki podniosły zaraz 
lament, że to nikt uczciwy nie szturmuje się z  wi­
zytą o tak późne) porze żo pewnie nowy ptaszek 
z  austrjackiego cyrkułu przynosi konsekwencje od­
bytej rewizji.

—  Głupie! —  warknął pan Dawidowski. — To 
musi być swój! Tak późno i zdaleka nikt —  ma się 
rozum ieć — obcy przychodzić nie może.

I nie zw'ażajac na nic, sam zeszedł ze świecą 
ku bramie.

Spotkał tam —  Zarębskiego!
Z chaosu krótkich, pojedynczych slow, które 

w; pierwszej eh win skrzyżowały sie w półmroku, 
zrozum iali przybysz, żc ma .istotnie do czynienia 
z szewcem, z którym bodzie mógł bliżej sobie po­
gadać, a gospodarz nabrał przekonania, że człowiek 
ten ze szwarcgelberami nu; wspólnego miec nie m o ż e .

Zaprow adzi tedy osobliw ego gościa na góre, bo 
zdrożony był bardzo i z wysiłkiem tylko szedł po 
schodach Zamknał przy tein starannie drzwi do 

kuchni, jakby chciał dobitni? pokreślić, że wszelkie 
słowa, jakie teraz tu padnę, wśród tych czterech 
śnan pozostaną.

Zarębski, którego wzrok przyzwyczaił sir do 
ciemności, zdążył tymczasem od pierwszego wejrze­
nia zorientować sie w sytuacji.

Olbrzymia ilość napoleońskich lirografij form al­
nie zatłoczyła wszystkie ściany poddaszego pokoiku. 
Przy n :kłom świetle dwóch świec poznał reproduk­
cje znanych obrazów Yorneta. Dawida. Greniera, 
Gautherota, Bt-rthona i yyielu innych malarzy W iel­
kiej Epopei. Fozm ieszc one b ly koleino według 
wzorowej chronologii od portretu m łodego podpo­
rucznika, opuszczającego. szkolę wojenna w Brienne, 
aż do łoża śm iertelnego w Longwood. Pierwszy rzut 
oka stwierdza), że gospodarz uczynił to z wielkim, 
religijnym  niem al pietyzmem.

Zarębski odetchnął, ukby znalazł sie u siebie.
— Jegomość pewnie zdaleka —  ocend gościa 

pan , szewc Dawidowski. — Spoeząćby się godziło.
Podsunął mu krzesło.

—- Dziekuię —  odparł Zarębski. —  Wszystko, 
byle nie siedzieć.

— Jegom ość —  ma się lozum ieć —  dzień cały 
na bryczce?

—  N iejeden! Dziś od W adow ic! Dziesięć zgórą 
godzin zdychająeemi szkapami! Koła po osi w  błocie!

— Niechże jegom ość pnzwmla! —  zakrzątał się 
stary przy szafie z półkami, która odgrywała rolę 
kredensu. —  Trzaby dla rozgrzywdei kropnąć co- 
nieco w ódeczki! Przednia jest, dom ow ego yvyrobu! 
Toć-żem cesarskiego mamciuka, Roustama, uczył 
w obozie, jak się robi polskie w ódki!

Zarębski wychylił obetnie dwa kieliszki, lerz 
zakrztrisił się potężnie. W ściekła, szewska okowita!

W yjął z pod płaszcza paczkę, która wiózł sek ret ’ 
nie pod siedzeniem, i położył ja na stole.

Dawidowski w gapi! się w ma z wielka ciekaw o­
ścią. lecz jakoś było mu głupio zapytać wprost, co 
zawiera.

Zaczął coś wedle kolacji, lecz Zarębski mu 
przerw ał:

—  Crtąś krótki, konie czoka ja przed brama. Mu­
sze dziś jeszcze do Krakowa Wstąpiłem tylko po 
d rod ze .. .  —  tu zniżył głos —  bo sadzę, że bodziem y 
sobie potrzebni. Tam d P r'ko, skad przybywam, ■wska­
zali mi was, jako swmjcgo człowieka. Rozum ;eeie?

Pan szewc zrobi! naraz tak uroczysta minę, 
>akbv cona.jinrdej b ioń  prezentówał na paradzie.

— Niby- —  zaczął z poczuciem  ważności chwili —  
lakom ?o wymiarkowai. że jegom ość są n asz.. .  — ma 
sie rozum ieć —  z Galicji, szlachcic m oze ...

—  A tak! zgad liście ... z Galicji i szlachcic, lecz 
bberał i Praw Człowieka żarliwy wyznawca! Przy­
bywam prosto /, Francji!

(C iąg  dalszy nastąpi.)

baluje wnętrza kościołów*
obrazy  do ołtarzy, stacji, feretronów , sztan­
darów . Osusza na-bardziej zaw ilgocone w nę­
trza, jak też odnaw ia stare polichrom ie i 
uszkodzone obrazy. Projekty własne Foto- 

eratje w ykonanych  prac na żądanie

F - j n g  M M I I
artysta  m a la rz  

Kraków, ?*akeif£cka 1. I. » .

Swój do swego p o  s w o j e !

mm  u s t a n i a ! ?
latóie mmty oii tfO!
Również skarpetki, ręka 
w iczki bieliznę damską 

i męską poleca

£©ifa
Kraków, W iślna L. 4.
Na składzie wszelkie przy- 

bory do krawieczyzny.

U n -a w M n ia m  z- ubiona 
książeczkę Kasy Chor.vch| 
. Krakowie na na7,wisko 

Kukieia Jan.

S f r ó i o s S w a
poszukuje bezdzietne mał­
żeństwo Zgłoszenia przyj­
muje Attmistraeja „Gto«u 
Narodu" pod „strózostw o"

średnim  wieku sam,. 
Ina poszukuje posady naj 
chętniej na plebanii Z iło  1 
•izenia do Anunistrai ji pod* 
„sam otne “

Komplet

deie i smyinkiwre oiaz części 
zapasowe ro iyctże. — Stare 
irstrumcnta naprawia, zestreja 
kupuje lub wymienia na nowe

N I K I E L
K r s  k ó w , u l .  S z e w s k a  2

wszelkie cerady przy zńladiniii kom- 
pieteweniu zespołów ojfelpl*V$ ufcah 

b e z p ia tn ś e .  
instrumentów dętych używanych, 

tanio do sprzedania.

mm lUM tow ii-szKLspi
F a T. Zajdzikowski Kraków św, Jasia 30.

Dzierż. Jan Kusiak
Oszklenia i„ witraże do kościołów  od 30 zł. za 1 m. 
w ykonuję"się przv w iększych zam ówieniach na raty. 

Geny 50°,o niższe niż wszędzie.

Przepisowe

SK R ZYN IE  Ż E ! A ZN E  N A POPIÓŁ 
G Ł O W I C A " .

.C ", Z. : r  •$*

Na
gir

nu e s i ą e
Księgarnia Krakowska, Kraków, św. Krzyża 13.

II a fi
Zł

3.60
- .8 0

ALBIN A. X . PRAŁAT Marja wzorem i opie­
kunką rodzin chrześcijańskich Czytania na
mesiac m a j ......................................................

BECKX P. X . T. J.: Miesiąc maj . . . .
BOBICZ 1L. DR. X .: W  ślady Marji. Nauki ma­

jow e o obowiązkach chrześcijańskich . . 2.50
ŚW . BERNARD: Kazania o N. Marji Pannie 2.—  
CHORZEMSKI ST.: „Ignis ardens" w Sodali-

cjach M a r ja ń sk ich .............................................. — .70
ESTREICHERÓW  A E.: Maj dzieci . . . — .60
FELIŃSKI Z. S. ARCYBISKUP. Nabożeństwo

m ajowe z pieśni i rozmyślań ułożone, opr 1.50 
GOL-JAN Z. X .: Rozmyślania na każdy dzień

m a j a ..................................................................... — .90
BŁ. L. M. GRIGNON DE MONTFORT: 0  do­

skonaleni nabożeństwie do N. M. P. . . 4.—
JAW ORSKI J. X  P R A Ł A T : 33 krótkich nauk

na m iesiąc m a j .............................................. 2 80
Kazania o Najśw. Marji Pannie Księży Tow,

Jezusowego, 2 t o m y .......................................5.50
KŁOS J. X. INF.: Magnificat. Nauki o Matce

Boskiej na m iesiąc m a j ...............................5.—
KOLIPIŃŚKI ST. DR. X.: K rótkie rozmyśla­

nia r ó ż a ń c o w e ......................................................1.20
ŚW . ALFONS LIGUORI: Uwielbienia Marji 6.30

o p r a w n e ............................................................. 8.—
ŁA D ZIN A  W .: Ziawdska w Lourdes. Garść

dokumentów na mieiscu zebranych . . 1,50
ŁOZIŃSKI Z. X., BISKUP PIŃSKI:' Rozważa­

nia m a j o w e ......................................................8.—
M. J. S.: Jasnym s^Dkiem. 60 rozmyślań dla

dusz, kochających Najśw. Marję Pannę . 3.50
MROWIŃSKI W . X .: Miesiąc maj, poświęcony

czci Najśw. .Marji Panny, z przykładami . 2.50
Nabożeństwo majowe i różańcowe z dodat­

kiem  pieśni o Najśw. Pannie Majji . . — -40
NALEŚNIAK T. I 0.: Za przyczyną Marji.

Z b iór przykładów, tom pierwszy . . . 5.50.
tom d r u g i ..............................................................6.—

PELCZAR J. S. BISKUP: Czytania duchowne i
o Najśw. Marji P a n n i e ...............................3.—

P IF IR Z A K  J. ST, 0 .: Niepokalana K rolow a
Polski ..............................................................1.50

riSKORZ J. DR. X.: Bogarodzica. Nauki o Naj­
świętszej Pannie na maj i inne nabożeń­
stwa mariańskie, 2 tomy, 4 cykle . . . 10.—

D O ł e c a :
PROSCŁIW1TZER FR. X .: Matka Boska w roku 

kościelnym. Nabożeństwo majowe w 32-ch
r o z m y ś la n ia c h ......................................................4.—

RIEDL K. X. T. J.: ..Oto Malka Tw oja". Czy­
tania o Matce Boskiyj . . . . 1.—

SCHRIJVF.RS J.: Moja M a tk a .....................................1.75
SKRUDLlK M. DR.: Królowa Korony Polskim.

Szaice z historii malarstwa i kuliu Boga­
rodzicy w P o l s c e ..................................................12.50

SMULIKOWSKI P. X .: Nowy miesiąc Marji . 2.—
STA ICH W Ł. X .: Królewski orszak Marji.

Kazania majowe o  Świętych Polskich . . 5.50
STAICH W Ł. X .: N iebieska Pani. Kazania 

o życiu rodzinnem  na tle żywotu Najśw.
Marji P a n n y ......................................................6.—

STa ICH-OBUCHOWICZ X X .: Nauki m ajow e.
o K rólow ej Korony Polskiej . . . 1. —

SZPYRKÓW NA M. H.: Cada w Lourdes . . 6.—
W ALCZYŃ SKI FR. X  : (Siara dla Matki Bo­

skiej na miesiąc maj. Rozmyślania, przy­
kłady, modlitwy i pieśni marjańskie . . 1.20

W ATOREK .1. X Nr u ni majowe. Seija  I— II 10.— 
WOJTOŃ W Ł X. T J : Czytania majowe na 

tle polskich pieśni kościelnych . . .  2.
ZALEW SKA W.: Maj dla dzieci . . . .  — 50
ZALESKI ST. X. T. J.: Majowe nabożeństwo, 

czyli zbiór _ krótkich rozmyślań na każJv 
dzień miesiaoa maja . . . . . .  — .75

ŻU K IE W ICZ K. M. O.: Aa tej dolinie lez
Rozważania r ó ż a ń co w e ............................................3.50

ŻUIJŃSKA B. S.: ..Oto Matka T w oja" 0  Marji
dla d z i e c i ..............................................  1 70

NAW ROW SKI E. X .: Nasza Pani. Poezje o Matce

Z programów wieczornic i sztu­
czek teatralnych na obchody 

marjańskich.
Najświętszej . . . . . . . .  2.—

N. N.: Obraz Maiki Najświętszej. Obrazek sce­
niczny w7 3 odsłonach (dla zespołów żeń­
skich’) . . . . .  . . .  1.60;

W OLNIFW ICZÓW NA C.: W  opiece Marji.
Sztuka w 2 aktach (dla zespołów żeńskich) 1.— 1

ŻUROWSKA F.: Perły Najświętszej PaitmnU. 
Obrazek sceniczny w 1 akcie (Ula ze.-1'olów 
żeńskich) . . . . . . . • _ .

ŻUROW SKA F.: Śladem Marji. Program  wie­
czornicy (dla zespołów żeńskich) • 

KTRNFR A.: Zwycięstwo miłości. Sztuka w 3 
aktach (dla zespołów żeńskich) 

ŻUROW SKA F.[ Zloty strumień. Sztuczka tea-

Z n u i .
tralna dla zespołów żeńskich 

K R A W CZYK  M. X.. Cześć Marji. Pieśni <J° 
Najśw. Marji Panny na 2 róy n e  glosy z to­
warzyszeniem orgunow' . . . • •

NOWOWIEJSKI F-: Błagalna pieśń do M aki 
Boskiej Częstochowskiej, na 1 lub 2 glosy,
z towarzyszeniem fortepianu lub fisharmo-
njum, p a r t y t u r a ......................................■
pojedyncze głosy po . . .  

NOWOWIEJSKI F.: Pod sztandarem Matki 
Boskiej. Pieśń na 2 glosy % towarz; mżeniem 
organów Jub fortepianu, partytura 
poiedyńcze głosy po 

NOWOWIEJSKI F.: Przeczysta Panno! Pieśń 
na 3 głosy z towarzyszeniem organów lub 
fisharmonjum, partytura . 
pojedy. cze glosy po . . .  

ŚW IERCZEK L. X .: Święta M arjo .. ANa chor 
męski z organem . . .  •

T IT Z  J. E.: ..Zdrowaś Marjo!"' Układ na o r ­
gany, w iolonczele, skrzypce i śpiew  f  

W ALCZYŃ SKI FK.‘ X  : Już m ajowe świeca 
zorze. Zbiór pieśni na 3 głosy równie 

W ALCZYŃSKI l’ R X .: KnPow o P ilsk a ! Zbiór 
pieśni ku czci Królowej Korony Polskiej 
na 3 glosy równe . . .  .

W ALCZYŃSKI FR. X .: Gwiazdo jasności. Zbiór 
pieśni na chór 3-glosowy . . . . .  

W ALCZYŃ SKI FR. X .: Nie opuszczaj na:, 
Zbiór pieśni do Matki Boskiej na chor 
3 - g l o s o w y .............................................................

— .90 

2.50 

— .80

— .75

— .70 
—.20

1—
- .2 0

Ł20
-.2 0

1.50

1.50

1.50

1.50

1.50

Wrsvłka na zamówienia zamiejscowe odwrotna, 
po doliczeniu do cen powyżej podanych, kosztów 

przesyłki.

Wydawca za „G łos Narodu" Ske t ogr odpory- K. Holeksa, Redaktor odpowiedz. Dr Józef WarchałowskŁ Drukarnia „Głosu Narodu" pod zarz. R. ^erka.


